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W woj. kieleckim 65,83 i 86 proc, „tak“
Olbrzymia frekwencja głosujących

Przewodniczący Okręgowej Komisji 
Głosowania Ludowego w Kielcach mgr 
Zygmunt Liszczyk podaje pierwsze po­
bieżne wyniki przeprowadzonego gło­
sowania ludowego w woj. kieleckim.

Na pierwsze pytanie padło odpowie­
dzi „Tak“ 65%, na drugie pytanie pa­
dło odpowiedzi „Tak“ 83%, na trzecie 
pytanie padio odpowiedzi „Tak“ 86%.

Przeciętna frekwencja głosujących 
w woj. kieleckim wynosi 95% upraw­
nionych, przy czym niektóre powiaty, 
jak częstochowski, kielecki i pińczowski 
głosowały w 100%.

*
Dnia 2-go lipca zwróciliśmy się do Pełno­

mocnika wyborów na miasto Częstochowę, 
w celu, uzyskania szeregu interesujących, 
społeczeństwo szczegółów, dotyczących mi­
nionego Glosowania Ludowego.

— Jakie są wrażenie ob. Pełnomocnika 
w związku z przeprowadzonym głosowa­
niem?

„W przeprowadzonym Referendum za­
imponowała nam wspaniała organizacja, 
aparat funkcjonował prawie bez zarzutu, 
co przy całym szeregu braków powojen­
nych i młodej administracji, jest osiąg­
nięciem nielada. - ,

Technika głosowania nie różniła się w 
niczym od tradycyjnie przyjętej formy. — 
Komisje obwodowe, wybrane przed przed­
stawicieli społeczeństwa, współpracowały 
z przedstawicielem administracji, który, 
zachowując jiajdalęj -idący umiar, -daieLW- 
się swym doświadczeniem i pozostawał na 
równych prawach z rersztą komisji.

Sam przebieg glosowania Wykazał, jak 
zresztą podawała już prasa zagraniczna na 
podstawie informaćyj, pochodzących od 
swych korespondentów (angielscy, amery­
kańscy i inni), że dano wszystkim głosu­
jącym moźpość wypowiedzenia się według 
własnej woli.

Podobnie jak w całej Polsce, tak i u nas, 
nie było wyborów — greckich.

Nie przesądzając wyników głosowania.

ZBRODNIARZE STUTTHOFSCY 
ZAWISNĄ NA SZUBIENICY

GDANSK, 3. 7. — Prezydent Krajowej 
Rady Narodowej ob. Bolesław Bierut nie 
skorzystał z prawa łaski w stosunku do 
skazanych na śmierć 11-tu zbrodniarzy.nie­
mieckich ze Stutthofu. Wykonanie wyroku 
nastąpi w Gdańsku publicznie przez po­
wieszenie.
POLSKA NA CZELE DOSTAWCÓW 

WĘGLA DO SZWECJI
SZTOKHOLM (PAP). - Według ogłoezo 

nyeh w sprawie szwedzkiej oficjalnych 
sprawozdań, w maju br. importowano do 
Szwecji przeszło 324.504 ton węgla w porów 
naniu z 227.379 ton w kwietniu br. Z Polski 
dostarczono w maju 195.208 ton węgla ka­
miennego i 46.468 ton koksu, z Anglii 1.010 
ton węgla i 4.595 ton koksu, z U. S. A. 31.851 
ton węgla, z Holandii 6.081 ton koksu, wre 
szcie z Zagłębia Ruhry 9.453 ton węla i 
29.860 ton koksu.

PO DOŚWIADCZENIACH 
Z BOMBĄ ATOMOWĄ

NOWY JORK (PAP). - Dowodzący do­
świadczeniem z bombą atomowa admiral 
amerykański Blandy zakomunikował we 
wtorek, że wskutek zrzutu bomby atomo­
wej w Bikini 5 okrętów zostało zatopio­
nych, a 6-ty ciężko uszkodzony.. Zatopione 
zostały 2 kontrtorpedowee japońskie, jeden 
lekki krążownik „Sakava“, 2 transportow­
ce, o pojemności 12 tysięcy ton każdy. Gdy 
okręt obserwacyjny przepłynął przez la­
gunę, można było zauważyć, że łódź pod­
wodna ..Skate" wygląda jak zgnieciony 
papier. Korespondent, który towarzyszył 
admirałowi Blandy i amerykańskiemu mi­
nistrowi marynarki w objeździć inspekcyj­
nym ośiwadczyl, że łódź ta.-będzie mogła 
być naprawiona w ciągu 2 tygodni. Bom­
ba o wadze 2.000 funtów, umieszczona na 
pokładzie jednego z okrętów, nie wybuch­
ła. W myśl oświadczenia korespondenta, 
wozy pancerne, znajdujące się na pokła­
dzie okrętu „Nevada“, służące jako cel, 
stały w swych oponach, wytrzymawszy 
®ążką próbą wysoki« temperatury.

których jeszcze nie znam...“ Tu pozwoliliś­
my sobie przerwać ob. Pełnomocnikowi, 

■ zapytując ze zdziwieniem, czemu ob. Pełno­
mocnik, mimo, iż upłynęło już dwa dni od 
głosowania, nie zna jego wyników?

„Postaram się pokrótce przedstawić te­
chnikę samego głosowania.. Dtóż o godzi­
nie 21-ej. gdy stwierdzono, że więcej upraw­
nionych do głosowania nie zgłasza się,.ko­
misje przystąpiły do obliczania głosów. 
Zostaje następnie sporządzony protokół, 
który wraz z całym materiałem (L zn. zu­
żyte i niezużyte’kartki) zostaje zapakowa­
ny, załadowany i tak nienaruszony,odesła 
ny do Okręgowego Komisarza Głosowania

Porozumienie w
PARYŻ, 3. 7. — Czterej ministrowie oma­

wiali w dniu wczorajszym w dalszym, cią­
gu sprawę umiędzynarodowienia Triestu. 
W szczególności rozważany był projekt 
francuski oraz projekt radziecki, wnoszą­
cy pewne modyfikacje do própożyeyj fran­
cuskich. Najważniejszą z wniesionych 
przez ministra Mołotowa poprawek jest 
propozycja zastosowania umiędzynarodo­
wienia Triestu nie na 10 lat, jak to prze­
widuje projekt francuski, ale na czas nie­
określony.

Najtrudniejszym.do uzgodnienia, w spra-. 
wie Triestu i granic wlosko-jugosłowiań- 
skich jest stanowisko z jednej- strony, rzą­
du włoskiego, a z drugiej strony rządu, 
jugosłowiańskiego.

Przebywający w Paryżu wicepremier 
Jugosławii Kardell sprzeciwił się dotych­
czasowym propozycjom w sprawie Triestu 
i granic. Po dłuższej rozmowie, z ministrem 
Byrnesem Kardell zaproponował granice 
kompromisowe. Propozycja ta zawiera 
m. ih. warunek, a mianowicie, aby Istria 
pozostała w granicach Jugosławii.

Jugosławia zgodzi się na umiędzynaro­
dowienie Triestu pod warunkiem, że bedzie 
Jej umożliwiona kontrola nad tym teryto­
rium.

Premier wioski de Gasperi w piśmie na­
desłanym czterem ministrom oświadczył, 
że propozycje francuskie są nie do przy- - 
jęcia dla Włoch. Chodzi tu przede wszyst­
kim o sugestie francuskie Co do przyszłej 
granicy włosko-jugosłowiańskiej. W szcze­
gólności rząd włoski nie godzi się, aby Po­
la (miasto portowe w Istrii nad Adriaty­
kiem — przyp. Red.) miała przypaść Jugo­
sławii.

Na wczorajszym wieczornym posiedzeniu 
czterej ministrowie osiągnęli zasadnicze 
porozumienie w sprawie umiędzynarodo­
wienia Triestu oraz granic strefy umiędzy­
narodowionej. Do uzgodnienia, pozostają 
jeszcze kwestie administrowania, tą pro­
wincją Komunikat powyższy czterej mi­
nistrowie podali wczoraj późnym wieczo­
rem.

sMowy gabinet czechosłowacki
PRAGA, 3. 7. — Przywódcy wszystkich 

parta j czeskich i słowackich uzgodnili po­
między sobą skład przyszłego gabinetu 
premiera Gottwalda, Komuniści mają 
otrzymać w tym gabinecie 8 tek, partia 
narodowo socjalistyczna Benesza 4 teki, 
socjal-demokraci zaś i katolicy po 3 teki

Komuniści poza teką premiera otrzyma­
ją tekę ministra spraw wewnętrznych i te­
kę ministra informacji, Ministrem obrony 
narodowej będzie w dalszym ciągu generał 
■Svoboda, przedstawiciel, bezpartyjnych, 
ministrem spraw zagranicznych ma zostać 
obecny minister Jan Masaryk, również bez 
partyjny.
OŚWIADCZENIE MIN. MASARYKA 

W PARYŻU
PARYŻ (PAP). — Minister Masaryk 

przedstawił prasie stanowisko Czechosło­
wacji wobec traktatów pokojowych. Po­
wiedział on, źe obecnie, gdy wielkie mo 
carstwa uzgodnią swe stanowisko, czas, 
aby mniejsze państwa zaprosić do wypo 
wiedzenia swego punktu widzenia. Mini 
ster Masaryk zwrócił się do ministrów 
spraw zagranicznych, aby przy rozpatry­
waniu sprawy Dunaju wzięły pod uwagę 
postulaty Czechosłowacji. Poza tym przed- 
ttawal am aaiiusstaoas «praw zagranicznych

Ludowego w Kielcach. Wszystkie te prace 
są przeprowadzane komisyjnie. Nikt, prócz 
komisji, nie ma prawa dostępu do poszcze­
gólnych protokółów. Dane zebrane z ca­
łego okręgu, t. zn. województwa, zostają 
opublikowane -li tylko przez Komisarza 
Okręgowego.

Fakt, że w Warszawie i Łodzi mogły być 
ogłoszone fragmentaryczne wyniki — tłu­
maczy to, że tak Warszawa, jak i Łódź, są 
województwami, czyli okręgami wybor­
czymi. U nas z powodu wielkiej frekwen­
cji głosujących, obliczenia w niektórych 
powiatach nie są ukończone jeszcze do 
obecnej chwili.

sprawie Triestu
RAM (PAP). —■ Radiostacje włoskie, bitnej pomocy, jaki, nam dala adminiatra- 

przytaczając sprawozdanie z sytuacji w cja, nie bylibyśmy, w stanie uruchomić tak 
potężnego i tak doskonale funkcjonującego 
aparatu, jaki był niezbędny w danym wy­
padku.“

Trieście, stwierdziły, że w poniedziałek, 
dnia 1 lipca br., doszło do poważnych starć 
pomiędzy Jugosłowianami i Włochami — 

, Zajścia miały miejsce przed redakcją 
dziennika „II Lavorątóre“ na Placu -Sol­
da ui. Demonstranci włoscy rzucili bomby 
przed kilkoma lokalami biur organizacyj 
jugosłowiańskich. Policja amerykańska 
zmuszona była interweniować.

TYMCZASOWE WYNIKI 
GŁOSOWANIA LUDOWEGO 

W 131 OBWODACH W ŁODZI 
ŁÓDŹ (PAP). — Uprawnionych do glo­

sowania 196.493, liczba głosujących 172.345, 
oddano głosów ważnych 170.127. Odpowie- 
działo na pierwsze pytanie „Tak“ 125.346.

PODWYŻKA PŁAC GÓRNIKÓW -’Tak“ 139.469, ?*.  Vzeeiepytanie „Tak 162.089. Odpowiedziało ua 
WARSZAWA. 3. 7. — Z dniem 1 lipca br. pierwsze pytanie „Nie“ 44.781. na drugie 

górnicy .polscy- otrzymają podwyżkę płac,.pytańm Ule“ 30.658, na trzecie pytanie 
w wysokości 20% obecnych zarobków. „Nie“ 8.038. . . -

Pięć punktów Thoreza
PARYŻ. 3. 7. —• Wicepremier nowego rzą- 

lu francuskiego, komunista Maurice Tho- 
rez, ogłosił 5 zasad, od których wprowa­
dzenia w życie zależeć ma zbudowanie 
trwałego pokoju ua świeeie. Zasady te są 
-następujące:

ostateczna likwidacja faszyzmu w 
Niemczech i Hiszpanii, ■

2) kontrola nad ciężkim przemysłem nie­
mieckim,

3) umiędzynarodowienie Zagłębia Ruhry,
4) specjalny ustrój dla Nadrenii,
5) przyłączenie kopalń Saary do Francji.
Wicepremier Thorez oświadczył, że Zw. w Szwajcarii. 

Radziecki poparł większość wyszczególnio­
nych w zasadach żądań francuskich.

—-o----
PRZED PIĄTĄ SESJĄ

RADY UNRRA W GENEWIE
NOWY .JÓRK (PAP). —■ Ponieważ rząd 

szwajcarski wyraził zgodę na odbywanie

trudności, jakie wyłoniły się w związku 
z zamierzoną wymianą ludności między 
Czeeto-towar''' a Węgrami.

LONDYN (BBC). — Przebywający obec 
. nie w Paryżu, celem przedstawienia czte­
rem ministrom spraw zagranicznych poglą 
du Czechosłowacji na sprawę traktatów po 
kojowych. minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji Jan Masaryk oświadczył w 
poniedziałek wieczorem dzięnikarzom:

„Jeżeli mamy rokować nad zaprowadze­
niem trwałego pokoju na świeeie i skoro 
tylko cztery mocahstwa uzgodnią pomię­
dzy sobą zagadnienie traktatów pokojo­
wych. musimy stwierdzić, że nadszed/ezas, 
aby małe. państwa zostały zaprószone do 
wypowiedzenia swoich poglądów na kwe­
stie. traktatów pokojowych.“

Poruszając sprawę międzynarodowej kon 
troli żeglugi na Dunaju, minister Masaryk 
oświadczył, że przy załatwieniu tej sprawy 
powinny, być wzięte pod uwagę postulaty 
Czechosłowacji. Cztery mocarstwa powin­
ny również pomóc Czechosłowacji, w roz­
wikłaniu trudności wymiany mniejszości 
pomiędzy Czechosłowacją a Węgrami

PRAGA (PAP). — Jak donosi prasowa 
agencja czeska CTK, minister spraw za- 
giaaicznzch ^wiąska Badaieckiego M.o,ł<v

Z miasta wysłaliśmy, zebrane przez mili­
cję, zapieczętowane protokóły wraz z ma­
teriałem, do Kielc, do Komisarza Okręgo­
wego.

Pełnomocnik na miaste lub powiat jedy­
nie pośredniczy między Komisją Okręgową 
a przewodniczącymi obwodowych komisyj. 
Stąd Pełnomocnik, jak i nikt inny w mie­
ście, nie ma prawa dowiadywać się o wy­
niki glosowania. Tak samo.jak i przewod­
niczący obwodów nie mają prawa udziela­
nia komukolwiek i jakichkolwiek informa- 
cyj. związanych z wynikami głosowania.“

„Powracając do poprzedniego — mówi 
dalej ob. Pełnomocnik — możemy, stwier­
dzić, że żadne glosowanie w Polsce nie osią­
gnęło tak .wysokiej frekwencji, jak obec­
ne. Żadne też nie były tak zupełnie wolne 
od wpływu administracji.

Nie ulega oczywiście kwestii, że bez wy-

na terenie Szwajcarii sesji instytucji Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, sekre­
tarz generalny ONZ podał do wiadomo­
ści, że na wniosek szefaUNRRA Fiorello 
La Guardia piąta sesja Rady UNRRA od­
będzie.się dnia 2 sierpnia w pałacu Ligi 
Narodów w Genewie. Generalny konsul 
szwajcarski w Nowym Jorku wręczył se­
kretarzowi generalnemu ONZ do podpisu 
2 umowy, które były omawiane w kwiet­
niu i maju pomiędzy komisją Narodów 
Zjednoczonych i szwajcarskimi władzami 
federalnymi i dotyczącymi dyplomatycz­
nych przywilejów Narodów Zjednoczonych 

Szwajcarski konsul gene­
ralny przekazał mu również tekst komu­
nikatu, wydany. przez szwajcarski depar­
tament polityczny w Bernie w dniu 24-tym 
czerwca b. r„ sapraeczająey doniesieniu 
radia amerykańskiego, że rząd Szwajcar­
ski nie zgodzi się na zebranie Rady Bez­
pieczeństwa łub komisji do spraw wojsko­
wych w Genewie. e

tow przyjął w ub. niedzielę czeskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Masaryka i 
wiceministra Clementisa. Tematem roz­
mów były postulaty, jakie Czechosłowacja 
ma zamiar przedłożyć na przyszłej konfe­
rencji pokojowej.

WYBÓR PREZYDENTA PRAGI
PRAGA (PAP). — W poniedziałek, dnia. 

1 lipca odbyły się w sali biblioteki miej­
skiej wybory na prezydenta stołecznego 
miasta Pragi. Nowym prezydentem wy­
brany został 62 glosami na 66 oddanych 
dr Wacław Vacek, członek czeskiej partii 
komunistycznej. Czasowym prezydentem 
był prezes partii narodowo socjalistycznej 
dr. Zenkel. Na stanowisko 6-eiu wicepre­
zydentów miasta powołani zostali przed­
stawiciele partyj narodowo socjalistycz­
nej. socjał-demokratycznej i Indowej.

SABOTAŻ NIEMIECKI 
NA MORAWACH

PRAGA (PAP). — W powiecie bruntal*  
skim na Morawach urzędy czeskie wezwa­
ły wszystkich niemców do wykonania obo*  
wiązku pracy. Na wezwanie władz czes­
kich niejney odpowiedzieli demonstracją, 
nie zgłaszając się w ogóle w {maczonym 
tenmoie d® . ,.
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hhemcy mogą mieć cKleb Z Niemiec okupowanych

Przyłączenie Ziem Odzyskanych do Pol­
ski wywołało w prasie niemieckiej alarmy, 
powtarzane przez gazety innych krajów, 
o wielkich trudnościach graniczących nie­
mal z katastrofą — w zakresie aprowiza­
cji. Przy bliższym rozejrzeniu się w tym 
zagadnieniu przekonamy się, że sprawa nie 
przedstawia się tak tragicznie.

Przede wszystkim zwrócić należy uwa­
gę, że Niemcy nigdy nie były samowystar­
czalne pod względem wyżywienia swej lud­
ności własną produkcją. Import artykułów 
spożywczych stanowi per saldo około 20 
proc, ogólnego importu do Niemiec. Pomi­
mo dużych ofiar pieniężnych Hitlerowi nie 
udało się osiągnąć samowystarczalności, 
jakkolwiek globalna produkcja rolnicza po 
ważnie wzrosła. Pod względem więc struk­
tury obrotów z zagranicą większe zmiany 
nie zajdą.

Ale są jeszcze inne momenty, które nale­
ży wziąć pod uwagę. Produkcja rolna wy­
maga dwóch czynników: kapitału i pracy 
ludzkiej.- Jeżeli pod względem kapitało­
wym (zarówno gotówkowym jak i innych 
czynników —- nawozów sztucznych, narzę­
dzi. maszyn i t. p.) potrzeby rolnictwa, nie­
mieckiego były zaspokojone całkowicie, to 
ich piętą aehillesową niewątpliwie był 
brak rąk roboczych. Wysokie uprzemysło­
wienie Niemiec zachodnich sprawiało, że 
przemysł nie tylko wchłaniał cały przyrost 
naturalny ludności tego kraju, ale ponad­
to stanowił silę przyciągającą, która od­
bierała rolnictwu niemieckiemu ludność, 
czynnie zatrudnioną w zawodach rolniczych. 
Prasa niemiecka już przed pierwszą wojna 
światową narzekała na wyludnienie Wschód 
nich terenów Rzeszy, zwłaszcza, Prus 
Wschodnich. Praca w mieście W ogóle, a w 
przemyśle, w fabrykach w szczególności,, 
dawała pracownikowi wielkie możliwości 
awansu społecznego, którego rolnictwo' za­
pewnić mu nie mogło.

Do pracy na roli Niemcy musieli sprowa 
dzać robotnika z zagranicy, m. in. z Polski. 
Zwróćmy uwagę na ten moment: robotnik 
polski pracował na polskiej notorycznie 
ziemi po to. aby zysk z tej pracy zgarnia! 
jego największy wróg — niemiee., Zresztą 
wiadomo powszechnie, że koncepcja hitle­
rowska niemieckiego „Lebensraumu“, po­
legała przede wszystkim na uczynieniu z 
nas wyrobników, ciężko pracujących na pa- 
sibrzuehów niemieckich.

Propaganda niemiecka usiłuje wmówić 
w świat, że strata Ziem Odzyskanych przy­
prawi Niemcy o klęskę głodu w permanen- 
cji. Jest to gruba przesada. Produkcja rol­
nicza Niemiec stoi wyżej od, polskiej (cho­
rującej na brak zasobów kapitałowych), ale 
niżej od tejże produkcji w innych krajach. 
Jeżeli wziąć pod uwagę np. dłuższy okres 
czasu np. 5-lecie, celem wyeliminowania 
momentów losowych jak mniej lub więcej 
sprzyjający przebieg pogody, to się okaże, 
że w okresie 1930 — 34 r. przeciętny zbiór 
pszenicy z 1 ha wynosi! w Niemczech 21,5 q 
(1 q 100 kg), w Holandii zaś 28,8 q, w Danii
28.7 q. Zbiór żyta w Niemczech 17,3 q, w Bel 
gii 23,9 q. w Holandii 21,5 q. Zbiór jęczmie­
nia w Niemczech 19,9q, w Danii 27,8 q, w 
Holandii 27.7 q. Zbiór ziemniaków W Niem­
czech 160 q. w Belgii 213,5 q. Zwłaszcza na 
produkcję żyta należy zwrócić uwagę, 
gdyż Niemcy wraz z Polska, ZSRR i krata­
mi skandynawskimi należą do narodów, 
spożywających żyto jako zboże chlebowe.

Przytoczone wyżej cyfry wskazują, jak 
wielkie możliwości rozwojowe stoją przed 
rolnictwem niemieckim w, zakresie wzmo­
żenia produkcji rolniczej i odsunięcia rze­
komej zmory głodu. Trzeba tylko podciąg­
nąć to rolnictwo do norm wydajności Euro 
py Zachodniej.

Zadanie to bynajmniej nie przekracza 

W kilku wierszach

możliwości .powojennych Niemiec. Według 
Małego Rocznika Statystycznego na rok 
1939 ludność rolnicza Niemiec (zawodowo 
czynni wraz z ich rodzinami) wynosiła 20,9 
proc, całego zaludnienia, wówczas gdy w 
Polsce.— 63,9 proc. To znaczy, że w Niem­
czech jeden rolnik przypadał na 4 konsu­
mentów, w Polsce prawie 3 rolników na 1 
konsumenta. Jest to główna przyczyna — z 
jednej, strony —■ braku rąk roboczych w roi 
nietwie niemieckim, a z drugiej — paupery 
zacji polskiego rolnictwa. Po wojnie sto­
sunki ulegną niewątpliwie poprawie. W 
Polsce bowiem przez przyłączenie Ziem Od 
zyskanych wzrośnie liczba konsumentów 
miejskich, nie produkujących artykułów 
żywnościowych. Spis z lutego b. r. stwier­
dza, że na Ziemiach Odzyskanych ludność 
miejska stanowi 39 proc, całego zaludnie­
nia, wówezas gdy przed wojną stanowiła

---------------u w a g a !----------------
W najbliższych numerach rozpoczynamy drukować serię oryginalnych 
reportaży z DANII i SZWECJI naszego specjalnego wysłannika na 

Międzynarodowy Kongres Dziennikarzy red. Karola Poznanka.

Proces Michajfowicza i towarzyszy
BELGRAD (PAP). - Na ostatnim posie­

dzeniu Trybunału Ludowego w Belgradzie 
zeznawał jako świadek gen. Simowicz. — 
Gen. Simowicz był organizatorem zamachu 
stanu w dniu 27 marca 1941 r., będącego 
odpowiedzią na hańbiący pakt przyjaźni 
z Niemcami, który podpisał rząd Cwetko- 
wicza. W skład rządu gen. Simowicza we­
szli przedstawiciele wszystkich partyj po­
litycznych. Rząd ten dnia 5 kwietnia póź­
nym wieczorem podpisał pakt przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, co, jak zeznaje 
Simowicz, nie było wówczas ujawnione. — 
Dnia 6 kwietnia rozpoczęło się bombardo­
wanie Belgradu i niemcy wkroczyli w gra­
nice Jugosławii.

Gen. Simowicz wraz z całym swoim rzą­
dem wyjechał do Londynu i był premie­
rem rządu emigracyjnego do styeznia 1942 
r. kiedy to król Piotr oświadczył mu, że 
wojna jest już na ukończeniu, więc lepiej 
jeśli premierem będzie niewojskowy. 

w sprawie Triestu
PARYŻ -PAP). — Na ostatnim posiedze­

niu ministrowie spraw zagraniczny eh roz­
poczęli dyskusję na temat nowych propo­
zycji w sprawie Triestu, głoszonych przez 
przedstawiciela Francji. Propozycja mini­
stra Bidault jest następująca:

1) Triest i okręg Triestu został przekśztał 
eony na okres 10 lat w jednostkę automi 
czną pozostającą pod wspólnym zarządem 
4 mocarstw wraz, z Jugosławią i Włocha­
mi.

2) Gubernator tego obwodu zostaje mia­
nowany na podstawie porozumienia między 
Włochami i Jugosławią; gdyby nie udało 
się osiągnąć porozumienia wówczas będzie 
on wyznaczony przez 4 główne mocarstwa.

3) Władza ustawodawcza należy do Zgro­
madzenia wybranego na podstawie po­
wszechnego i tajnego głosowania.

4) Władza wykonawcza należy do rady 
rządowej, składającej się z 6 członków wy­
znaczonych przez 4 główne mocarstwa so­
jusznicze oraz Jugosławię i Włochy. Na cze 
le rady będzie stał gubernator. Będzie ona 
posiadała pełnomocnictwa rządu.

ona tylko 29 proc. Struktura więc demo­
graficzna w Polsce jest zdrowsza, niż przed 
wojną.

W Niemczech rolnictwo otrzyma znaczną 
ilość rąk roboczych, których nie trzeba bę­
dzie sprowadzać z zagranicy, co nie zawsze 
jest możliwe,, a zwykle jest związane z pew­
nymi trudnościami, zwłaszcza w okresie 
powojennym. A wtedy rolnictwo niemiec­
kie, mając pod dostatkiem znaczne zasoby 
kapitałowe (gotówka i maszyny) i wystar­
czającą ilość robocizny., przybyłej z Ziem 
Odzyskanych, niewątpliwie podniesie wy- 
płodność ziemi i postawi produkcję swoją 
na poziomie wyższym, niż przed wojną.

Nie unikną może Niemcy importu, co w 
tamtejszych warunkach jest zjawiskiem 
zwykłym od lat kilkudziesięciu, ale spew- 
nośeią głodem, przymierać nie będą. (ZAP)

B. Szreniawa.

Gen. Simowicz składa zeznania dotyczą­
ce stosunku rządu emigracyjnego i jego 
poszczególnych członków do organizacji 
czetnikowskiej oraz partyzantów. O istnie­
niu i akcji oddziałów partyzanckich Simo­
wicz dowiedział się we wrześniu 1941 r. i 
natychmiast rozpoczął starania w celu po­
łączenia organizacji czetników i partyzan­
tów pod wodzą Michajłowicza. O współ­
pracy Michajłowieza z niemcami nie wie­
dział. Skarżył się na brak informacji i 
kontaktów z krajem, ponieważ Anglicy nie 
wszystkie depesze przekazywali rządowi. 
Starania gen. Simowicza celem uzgodnie­
nia i połączenia akcji czetników i party­
zantów polegały na kilkakrotnej inter­
wencji u ministra Mołotowa i ambasadora 
Wielkiej Brytanii w Moskwie. Jako skutek 
powyższego, jak sądzi Simowicz, doszło do 
spotkania i porozumienia między Drażą 
Miehajłowiczem a Tito w 1941 r., złama­
nego później przez czetników.

5) Kontrola nad dokładnym wykonaniem 
statutu i rozstrzyganie wszelkich sporów 
należy do rady nadzorczej, składającej się 
z przedstawicieli 4 wielkich mocarstw so­
juszniczych.

6) Przed upływem okresu 10 letniego 
przedstawiciele 4 mocarstw ponownie zba­
dają statut autonomicznego obwodu w ce­
lu przedstawienia dalszych propozycji ONZ

Ministrowie spraw zagranicznych posta­
nowili przeprowadzić dyskusję na temat 
nowego projektu z tÿm, że minister Mo,to*  
tow zgłosił natychmiast poprawkę, by w 
skład rady zarządzającej wszedł również 
przedstawiciel Czechosłowacji. Minister Be 
vin zobowiązał się w najbliższym czasie 
porozumieć się z gabinetem brytyjskim, któ 
ry zajmio stanowisko wobec tego projektu. 
Sprawę ustalenia terminu konferencji po­
kojowej ministrowie spraw zagranicznych 
przedyskutują na jednym z najbliższych 
posiedzeń. W poniedziałek, dnia 1 lipcą br. 
porządek obrad konferencji obejmuje 4 
punkty: Sprawa Triestu, kolonii włoskich, 
terminu zwołania konferencji pokojowej 
oraz sprawa Niemiec.

Kat obozu w Dachau aresztowany
Monachium (ZAP). — Komendant obozu 

koncentracyjnego w Dachau, a następnie 
obozu we Flossenb®rgu, Koedel, został wy­
kryty i aresztowany przez amerykańskie 
władze śledcze. Stanie on przed sądem 
w Dachau.

Wprowadzał hitlerowców na urzędy
Hamburg (ZAP). — Drugi burmistrz 

miasta Passau Karol Dondrer został na 
zarządzenie władz wojskowych natych­
miast zwolniony z urzędu. Utrzymywał on 
ścisły kontakt z hitlerowcami i wprowa­
dzał aktywnych hitlerowców na urzędy.

Plaga żebractwa w Berlinie
Berlin (ZAP). — Prezydent policji ogło­

sił zakaz żebrania, praktykowanego za­
równo przez młodzież, jak i dorosłych, po 
ulicach Berlina, a zwłaszcza przed loka­
lami, w których bywają członkowie wojsk 
i władz okupacyjnych. Plaga żebractwa 
t.ak się zwiększyła, że akcję przeciw niemu 
prowadzi się w szkołach oraz na specjal­
nych zebraniach dla starszych.

Rodziny żołnierzy brytyjskich 
do Niemiec

Londyn (ZAP). —- Rząd angielski rozwa­
ża obecnie projekt zezwolenia rodzinom 
żołnierzy brytyjskiej armii okupacyjnej 
w Nadrenii na pobyt w Niemczech - przy 
swych najbliższych. Rodziny te mają wy­
jeżdżać zbiorowo po tysiąc osób tygodnio­
wo z Tilbury do Cuxhaven, a w Niemczech 
mają otrzymać mieszkania 2-pokojowe z 
kuchnią i przynateżnościami. Władze przy­
gotowują dla nich 12 składów żywnościo­
wych. Każdej rodzinie ma być przydzie­
lona niemka jako służąca.

Niespodziewany połów 
u aresztowanego hitlerowca

Wiedeń (ZAP). — Aresztowano tu zna­
nego hitlerowca, dr Emanuela Fritza, któ­
ry byl nadzorczym urzędnikiem w obozach 
koncentracyjnych w Tefezinie i Litomie- 
rzycaeh. Podczas rewizji w mieszkaniu 
aresztowanego znaleziono 200 kg mąki, 
70 kg cukru, 15 skrzynek koniaku, 2 wielkie 
kufry ubrań, 80 konserw, mnóstwo kawy, 
krupów i ryżu, wiele skór wystarczających 
na 20 par obuwia oraz wielką ilość tytoniu.

Tysiączne tłumy demonstrują 
w Hamburgu

— Hamburg (ZAP). — Rozporządzenie władz 
brytyjskich, które nakazały opróżnienie 
jednej dzielnicy Hamburga, celem utwo­
rzenia w niej dzielnicy władz okupacyj­
nych, spowodowało mieszkańców do nie­
słychanych protestów. W czwartek 27 ub. m. 
wielotysięczne tłumy zebrały się przed ra­
tuszem, czekając na wynik rozmów, jakie 
w celu wstrzymania, ewakuacji dzielnicy 
Hamburga w międzyczasie przeprowadza­
ło sześć delegatek robotniczych z burmi­
strzem miasta. Ponieważ burmistrz wytłu­
maczył niemkom, że cofnięcie zarządzeń 
władz okupacyjnych jest niemożliwe, tłu­
my. do których wiadomość ta doszła, za­
częły ■, wznosić okrzyki protestacyjne w 
rodzaju: najpierw budować, potem ewa­
kuować! — budować i nie ewakuować!, a 
następnie ze śpiewem „pieśni niemieckiej“ 
ruszyły na ratusz, domagając się wyjścia 
do nich burmistrza. Policji udało się de­
monstrację zatrzymać przed samym gma­
chem. Wielu demonstrantów zostało are­
sztowanych.

Ewakuacja z nakazanej dzielnicy ma 
objąć 30.000 ludzi.

4:
LIPSK (ZAP). - Referendum, które ma 

być przeprowadzone w Saksonii uś temat 
upaństwowienia tych zakładów przemysł o- 
wych. które należały do hitlerowców i do 
zbrodniarzy wojennych ma orzec o upań­
stwowieniu ogółem 6.400 zakładów.

Berlin. — Najokrutniejsza z dozorezyn w obozie 
Oświęcim Ilerta Domann została aresztowana w 
teatrze w Berlinie. Została poznana przez jedna z 
Niemek, które ocalały z obozu.
' Londyn. — Uniwersytet Edynburski przyznał 
doktorat honorowy córce .Marii Curie-Sklodowskiej, 
Ironie Joliot oraz jej małżonkowi Fryderykowi 
Joliot.

Praga. — Na. trasie kolejowej pomiędzy miejsco­
wościami Kojetan i Niezamesltce na Morawach wy­
darzyła sic katastrofa, spowodowana zderzeniem się 
pociągu towarowego z osobowym. Zginęło 26 osób 
34 zostały eieżko ranne, 14 podróżnych odniosło 
lżejsze rany.

Londyn. —- Agencja Reutera doniosi z Madrytu, 
że hiszpańska łódź podwodna 04 zatonęła w pobliżu 
wysp Balearskich, przy czym zginęła cała zSłoga 
w ilości 46 osób. Katastrofa była następstwem zde­
rzenia sie. łodzi z kontrtorpedowcem hiszpańskim 
„Lepunto1.

Kopenhaga. — Major Flemming Muus,_ który 
uchodzi za szefa skoczków duńskich z czasów oku­
pacji niemieckiej, został aresztowany przez policje 
Kopenhagi pod zarzutem sprzeniewierzenia 30.000 
funtów szterltagów, uzyskanych, zę źródeł brytyj­
skich na cele finansowania duńskiego ruchu opo­
ru.

Colómbo. — W sobotę wieczorem odbyło się tutaj 
zebranie pod auspicjami związku mnichów ceyloń- 
skicłi. 2.000 buddyjskich mnichów w żółtych sza­
tach zwróciło się do ogółu mnichów z wezwaniem, 
aby poświęcili całe swe życie dla wybawienia Cey- 
lonu od W. Brytanii.

Bombaj. — Pociąg specjalny, którym Mahatma 
Gandhi wraz ze swym otoczeniem jechał z Bomba­
ju, został zatrzymany w odległości około 120 km 
od Puna przez wielkie głazy, nagromadzone na te­
rze. Maszyna doznała lekkich uszkodzeń wskutek 
wypadku, Mahatma Gandhi przybył do Puna Z 6 
godzinnym opóźnieniem.

Władza Bombaju zarządziły śledztwo w sprawie
IwBE w «»»W MOO

Major Flemming Muus,, który

Sprawozdanie gen. Eisenhowera
LONDYN (ZAP). — Generał Eisenhower cyjnym, gdzie każdy obywatel był ślefeo- 

ogłosił obszerne sprawozdanie ze swojej ny, l.’ 
działalności jako głównodowodzący armii dzieje. 
Sprzymierzonych. Sprawozdanie na 120-tu 
stronach omawia działalność z decydują­
cej fazy wojny, od chwili wylądowania w 
Normandii do dnia kapitulacji Niemiec.

Generał Eisenhower dzieli swoje spra­
wozdanie na trzy okresy: na walkę o przy­
czółek mostowy w Normandii, otoczenie 
armii niemieckiej pod Falaise i na walki 
na zachód od Renu w lutym i marcu 1945. 
Sprawozdawca stwierdza, że wojna była 
dla niemeów przegrana jeszcze, przed prze­
kroczeniem Renu, o czym kierownictwo 
Niemiec dokładnie wiedziało, lecz nie wy­
ciągnęło jedynego logicznego wniosku i 
nie kapitulowało, chociaż każdy dzień opo­
ru był absurdem militarnym.

Eisenhower wymienia dalej cały szereg 
błędów strategicznych. Te błędy nie były 
jednak powodem klęski militarnej, na nią 
składał się brak piechoty, ochrony lotni­
czej, brak broni i amunicji. W piątym ro­
ku wojny zemścił się na niemcach ich sza­
lony plan narzucenia swej woli całemu 
światu.

Zdaniem Eisenhowera zawiódł zupełnie

nic nie wiedziano, co się w święcie 
....... Katastrofalnie zawiódł wywiad 
niemiecki w odniesieniu do Rosji. Nic 
niemcy nie wiedzieli o tysiącach statków, 
które przygotowały inwazję w Afryce, zu­
pełne ciemności panowały w Niemczech w 
odniesieniu do miejsca lądowania na za­
chodzie.

Obok szaleńczej idei narzucenia swej wo­
li całemu światu, drugim takim szaleń­
stwem było przekonanie o rzekomej nie­
zgodzie, panującej wśród sprzymierzeń­
ców. Rosji Sowieckiej wypowiedziano woj­
nę w przekonaniu, że Wielka Brytania za­
wrze z Niemcami pokój. Do ostatnich go­
dzin wojny niemieccy generałowie żyli w 
iluzji, że sprzymierzeni się pokłócą i wten­
czas oni przez pierścień żelazny się prze­
bija.

W dniu 5 czerwca rano o godz. 4-ej gene­
rał Eisenhower powziął ostateczną decyzję 
lądowania W dniu 6 czerwca.

Przeprawiono na ląd francuski 37 dywi- 
zyj i to: 23 dywizje piechoty, 10 dywizyj 
pancernych, 4 dywizje wojsk lotniczych. 
Miesięcznie przeprawiano dalsze 3 do 4 dy­
wizyj.

ków, w tym 6 pancerników, 22 krążowniki 
i 93 kontrtorpedowce.

Przy planowaniu inwazji musiano brać 
pod uwagę kontrakcję przeciwnika. Niem­
cy wiedziały przecież, że to lądowanie mu­
si nastąpić. Nie mogły się jednak dowie­
dzieć. gdzie i kiedy, oraz w jakiej sile ono 
nastąpi. Przypuszczały one, że lądowanie 
nastąpi w okolicach Calais, gdyż była to 
najkrótsza droga morska, umożliwiająca' 
najskuteczniejszą lotniczą ochronę lądo­
wania. Spod Calais jest najkrótsza droga 
to. Zagłębia Ruhry. do serca Niemiec. Do­
wództwo wojsk Sprzymierzonych utrzymy­
wało niemeów w tym przekonaniu przez 
grupowanie wojsk we wschodniej części 
Anglii, co niemcy mogli stwierdzić w roz­
poznaniach lotniczych. Dla zmylenia prze­
ciwnika lotnicze bombardowania masowa­
no w okolicach Calais, podtrzymując nie­
mieckie złudzenia nawet po rozpoczęciu 
lądowania przez atrapy okrętowe w por­
tach naprzeciw Calais. Ten manewr udał 
się w całej fcetoi. Pełnych sześć tygodni 
czekała na to lądowanie bezczynnie 15 ar-’ 
mia niemiecka, składająca się z 19-tu dy- 
wizyj.

Dalszy przebieg walk do dnia kapitulacji 
jest ogólnie znany, dlatego nie’ powtarza*
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„Niewinny" Greiser-zwykłym bandytą
(Korespondencja własna Głosu Narodu)

Poznań w czerwcu.
Gauleiter Greiser jest niewinny. Stara się 

wmówić w słuchaczy, iż nie miał nic współ 
nego z krwawym systemem rządów. Chwi­
lami wydawać sie może, że obecność tego 
człowieka na ławie oskarżonych jest ja­
kimś tragicznym nieporozumieniem. Wyda 
wać się. może, że to człowiek, który eheial 
jak najlepiej, że to płomienny idealista 
wprowadzony na złą drogę przez nieuczci­
wych wspólników. Że to niewinna lub pra­
wie niewinna ofiara uwiedziona piękną 
ideą hitleryzmu. „Byłem entuzjastą Hitle­
ra“ —- przyznaje, ale on sam Greiser, jako 
człowiek jest niewinny. Tak twierdzi Grei­
ser na. sali sądowej.

Cofnijmy sie nieco w przeszłość.
Na terenie Wolnego Miasta Gdańska za­

istniała instytucja zwana Radą Portu i 
dróg Wodnych. Zadaniem jej było stanie na 
straży rozwoju portu gdańskego i regulo­
wanie spraw spornych związanych z por­
tem pomiędzy Polakami i niemcami 
(informąeji na temat opisanego wydarze­
nia udzielił Whszemu korespondentowi p. 
K. Banaś-Purwin b. redaktor „Dziennika 
Gdańskiego“, „Echa Gdańskiego“ i „Gaze­
ty Gdańskiej“, świadek w procesie Greise­
ra). Była to instytucja, w której skład 
wchodzili Polacy i niemcy. a na któ­
rej czele stał Prezydent z ramienia Ligi Na 
rodów, w owej dobie Szwajcar.

Miedzy niemcami a polakami gdańskimi 
dochodziło niejednokrotnie do zatargów 
spowodowanych wystąpieniami bojówek 
niepiieekich. Niemcy ze swej strony nie 
przebierali w środkach, by tylko zdobyć 
należyte wpływy na bieg prac Rady.

Jednym z członków i pracowników Rady 
był niejaki inżynier Rosochowiez absol­
went politechniki gdańskiej i płomienny 
Polak, dobrze znany gdańskiej Polonii.

Greiser zjawił sie w Gdańsku już*  w roku 
1922 i wkrótce stał się członkiem Senatu 
gdańskiego, prowadząc jednocześnie włas­
ne przedsiębiorstwo transportowe... Jako 
członek Senatu gdańskiego zainteresowany 
był w pewnych sprawach gospodarczych i 
niejednokrotnie usiłował wywrzeć wpływ 
na prace i opinie Rady Portu. Natrafił 
jednak na opór inż. Rosochowicza, który 
jako Polak strzegł bacznie interesów ele­
mentu polskiego.

GRÓB POLSKIEJ KRÓLEWNY 
POD STAROGRODEM

STAR OGRÓD (ZAP). - Książę Bogu­
sław X, jeden z najważniejszych i najwy­
bitniejszych książąt na Pomorzu Zachod­
nim. wychowywał się na dworze króla Ka­
zimierza Jagiellończyka i tam poznał kró­
lewnę Annę, która została później jego żo­
ną'i dała księciu '3-ch synów i 2 córki..— 
Uczeni polscy dawno już szukali miejsca, 
w którym znajduje się grobowiec Anny 
Jagiellonki, niestety bez skutku. Ostatnio 
dopiero dyrektor Muzeum Miejskiego w 
Szczecinie ’ Lech Krzekotowski Wygrzebał 
w starych kronikach, że Anna zmarła we 
Wkryujściu (miasto leżące obecnie już po 
niemieckiej stronie Pomorza Zachodniego), 
a pochowana została w' klasztorze Eddena 
pod Starogrodem. Mury tego klasztoru 
przechowały się do dnia 'dzisiejszego i w 
najbliższych dniach ma -wyruszyć tam na­
sza ekspedycja naukowa, by dokładnie zba­
dać klasztor i stwierdzić, czy istotnie za­
chował się tam sarkofag Anny Jagiellonki.

(SAP). Żelazną kurtyną kłamstwa i znie­
kształconych wiadomości, próbowano nas 
przed wrześniem odgrodzić od wschodnie­
go sąsiada. Rządy burżuazyjne kształtowa­
ły obraz Związku Radzieckiego na podo­
bieństwo czerwonego smoka z bajki, zi.eją- 
ce-go ogniem i nienawiścią do wszystkiego
i wszystkich. Terror i powszechna ciemno­
ta — oto wrażenia jakich doznawali, przed 
wojną, czytelnicy ogromnej większości na­
szej prasy i in publikacji o ZSRR. ,

Tego rodzaju propaganda nienawiści, są­
czona przez długie lata, musiała zostawić 
poważny ślad w psychice narodu, uraz nie­
łatwy do usunięcia z dnia na dzień. i

„Ciemnota“ obywateli Związku Radziec­
kiego jest i dzisiaj nie tylko częstym te­
matem wątpliwej wartości anegtotek, ale 
„argumentem“ propagandowym ludzi an­
cien regime‘u. .

A tymczasem ruch wydawniczy,, który 
chyba najlepiej świadczy o poziomie kul­
turalnym Związku Radzieckiego, rozwinął 
się tam w niespotykanych gdzieindziej 
ro7rn La r a, cli»

Warto przytoczyć parę cyfr, dotyczących 
wydawnictw literatury pięknej.

A więc np. Puszkin, wydany przed rewo­
lucją w 5.165.000 nakładu w 9 językach, w o- 
kre-sie porewolucyjnym do 1944 r„ osiągnął 
nakład 31.618.000 egz. w. 72 językach.

Było to pewnego dnia 1933 roku. Rada 
Portu odbywała jedno ze swych posiedzeń, 
gdy nagle wywołano inż. Rosochowicza do 
hollu. gdzie miał go ktoś oczekiwać w spra^ 
wie b. pilnej. Zdumienie ogarnęło inż. Ro- * i 

Ciemnota czy pospolita blaga ?

sochowicza gdy w pustym zupełnie hollu 
zetknął się . oko w oko z Greiserem.

Greiser błyskawicznie wydobył z kiesze­
ni rewolwer i uczynił gest wskazujący wy­
raźnie iż lada chwila paść może strzał.

A działo się to wszystko w przedsionku 
międzynarodowej instytucji.

Inż. Rosochowiez zobaczywszy co się 
święci, cofnął się do drzwi sali obrad wzy­
wając na pomoc swych towarzyszy. Grei­
ser odgrażając się Rosochowiczowi wyco­
fał się i zniknął. Od tej chwili inż. Roso- 
ehowicz żył ciągle w obawie o życie.

Nadszedł rok 1939.
Gestapo aresztowało Ro-soehowicza, na­

LONDYN (PAP). — Z Jerozolimy donosi 
agencja Reutera, że brytyjskie wojska i 
policja dokonały szeregu aresztowań wśród 
członków komitetu wykonawczego Agencji 
Żydowskiej. Wśród aresztowanych znaj­
dują się urzędujący'prezes Agencji Żydow­
skiej, rabbi Jehuda Fishman. Stoi on rów­
nież na czele światowej organizacji żydow- 

' skiej ’„Mizrachi“.
Brytyjski komunikat oficjalny stwier­

dza, że wojska brytyjskie zajęły gmach 
Agencji Żydowskiej.

Wysoki komisarz Palestyny, sir Allan 
Cunningham wydał proklamację radiową, 
oświadczającą, że zajęcie biur Agencji 
Żydowskiej okazało się konieczne ze wzglę­
du na posiadane dowody, iż odgrywała ona 
poważną rolę w organizowaniu i kierowa­
niu aktów . terroru przeciwko rządowi — 
Proklamacja dodaje, że akty te pociągnęły 
za sobą liczne niewinne ofiary.

Wysoki komisarz brytyjski kończy zapo­
wiedzią, że rząd jest zdecydowany utrzy­
mać lad i porządek na podległym mu te­
rytorium.

Z Tel Avivu donoszą, że aresztowany 
tam został w sobotę Moshe Shertok, kie-

„Prawda“ o mledzyamerykańskiej współpracy wcisk.
MOSKWA (PAP). — Dzisiejsza „Praw­

da“ w artykule, zatytułowanym „Co kryje 
się za planami między amerykańskiej współ 
pracy wojskowej“, nawiązuje do orędzia 
prezydenta Trumana, w którym w maju 
1946 r. zwrócił się on do Kongresu o po­
parcie projektu ustawy o „międzyamery- 
kańskiej współpracy wojskowej“. Truman 
podkreślił w orędziu celowość „standary­
zacji wojskowej, metod szkolenia i ekwi­
punku. zatwierdzonego przez amerykańską 
radę obrony“.

„Prawda“ piszę: „Z przemówień, wygło­
szonych na Kongresie przez, przedstawi­
cieli armii i floty USA wynika, że plany 
międzyamerykańskiej współpracy wojsko­
wej nie mają na celu tylko standaryzację, 
ekwipunek czy współpracę w przygotowa­
niu kadr. Jak wywodził w swoim przemó­
wieniu na komisji Kongresu szef sztabu 
armii amerykańskiej, chądzi o unifikację- 
doktryn taktycznych. . Admirał Nimit-z. 
wskazywał na konieczność stworzenia sko­
masowanej floty.

„Prawda“ wskazuje na ożywioną propa­
gandę dookoła tego projektu, w której du­
żą rolę odgrywa frazes o „równości suwe­
rennych państw“, co bynajmniej nie prze­
szkadza USĄ wzmacniać swoją pozycję 
w Ameryce.łacińskiej.

„Jak ogólnie wiadomo — pisze „Prawda“ 
— gospodarka państw Ameryki Łacińskiej

Jeszcze jaskrawszy jest przykład Gorkie­
go. Z 1.083.000 egz. przed rewolucją w 8 ję­
zykach, nakłądy tego wielkiego pisarza wzro 
sły do 41.833.000 w 66 językach.

Czechow, z 520.000 do 16.200.000, Lew Toł­
stoj z 8.991 000 do 23.860.000.

Równie wielkie nakłady uzyskują współ­
cześni pisarze sowieccy. Szelechow 14.702.000 
w 51 językach. A. Ni Tołstoj 11.320.000 w 38 
językach, Majakowski (poezje!) 8.734.D00, 
Marszak 17.208.000 i t. d.

Jeśli się zważy, że u nas przed wojną 
powieść ukazywała się przeciętnie w 1000 
egz. nakładu, to otrzymamy obraz kolosal­
nej dysproporcji w ruchu wydawniczym 
Polski przedwrześniowej a Związku Ra­
dzieckiego

Książka wydawana-w tak wielkich na­
kładach jak w ZSRR staje się tania i łat­
wo dostępna dla najszerszych mas spo­
łecznych. Osiąga przez swą popularność 
wielką siłę w kształtowaniu kultury na­
rodu.

W carskiej Rosji w 1913 roku przypadało 
przeciętnie na człowieka 0,7 książki. W 
Związku Radzieckim już przed r. 1939 przy­
padało przeciętnie na ezłpwieka 4,1 książ­
ki, to znaczy prawie 6 razy więcej niż przed 
rewolucją.

,W roku 1913 ilość wydanych książek w ję 

stępnie zwolniono go. Po zwolnieniu wyje­
chał do Torunia gdzie aresztowano go po­
nownie. Tym razem, drzwi katowni hitle­
rowskiej zamknęły się za nim na zawsze. 
Zginął zamęczony przez agentów gestapo.

Żona jego (córka znanego w Gdańsku 
inż. Fi juta zamęczonego również przez 
niemieckich oprawców) stwierdziła stanów 
czo iż mąż jej zginął w torturach na spec­
jalne zlecenie Greisera, który tym razem 
zemścił się ostatecznie.

Takie były metody postępowania Artura 
Greisera, nie męża stanu, nie polityka, nie 
idealisty lecz zwykłego bandyty.

Bohdan Sty pułków ski.

.rownik wydziału politycznego Agencji Ży­
dowskiej.

Według dalszych doniesień ze źródeł bry­
tyjskich, podczas całej akcji policyjnej w 
Jerozolimie i Tel Aviyie, nie było poważ­
niejszego oporu. W Tel Awiwie Saperzy 
brytyjscy musieli jednak utorować sobie 
drogę do miejscowego banku żydowskiego 
za pomocą ładunków wybuchowych.

W pewnej osadzie,' na południe od Tel 
Aviwu. trzech osadników żydowskich, któ­
rzy usiłowali przełamać kordon policyj­
ny, zostało poważnie rannych.

*

LONDYN (PAP). — Agencja Reutera 
donosi z Bejrutu, że syryjskie minister­
stwo ąpraw wewnętrznych otrzymało w so­
botę doniesienia, że władze palestyńskie 
zamknęły granice kraju aż do odwołania.

*
LONDYN (PAP). — Po nadzwyczajnym 

posiedzeniu komitet wykonawczy Agencji 
Żydowskiej w Londynie ogłosił komunikat 
protestujący przeciwko akcji brytyjskiej 
w Palestynie. Akcja ta ,określana jeszt w 
komunikacie jako akt agresji przeciwko 
ludowi żydowskiemu. ' 

w dalszym ciągu ma pod wielu względami 
charakter kolonialny. Inwestycje zagra­
niczne sięgają tu sumy 10 miliardów do­
larów. Zważywszy, że tych 1Q miliardów 
dolarów daje średnio 5% dochodu, będzie 
to oznaczało, iż corocznie inwestycje za-( 
graniczne przynoszą zagranicznym kapita­
listom 500 milionów dalarów/co stanowi 
obciążenie w wysokości 4 dolarów na gło­
wę ludności Ameryki Łacińskiej. Na ka­
pitał -amerykański przypada znaczna część 
ogólnej sumy zagranicznych ińwestycyj 
w Ameryce Łacińskiej. Jeżeli w 1913 roku 
inwestycje amerykańskie w Ameryce Ła­
cińskiej wyrażały się sumą miliarda dola­
rów, to w 1929 r. osiągnęły one'cyfrę 5,5 mi­
liarda. Suma ta następnie zmniejszyła się 
nieco, tym niemniej jednak zależność go­
spodarki całego szeregu państw Ameryki 
Łacińskiej od USA podczas wojny znacz­
nie wzrosła. Projekt ma na celu stworze­
nie wojskowego bloku panamerykańskiego. 
Plan międzyamerykańskiej współpracy 
wojskowej — k-ończy „Prawda“ — w świe­
tle całej współczesnej polityki USA wy­
gląda tak, jak gdyby dążono do--stworzenia 
bloku wojskowego w warunkach, gdy żad­
ne niebezpieczeństwo nie zagraża konty­
nentowi amerykańskiemu. Realizacja tego 
planu zagraża interesom narodów państw 
Ameryki Łacińskiej i nie odpowiada, inte­
resom powszechnego pokoju i bezpieczeń­
stwa.“ 

zykach narodowych we wszystkich rodza­
jach literatury w Rosji wynosi 6,5 mil. egz., 
a już do roku 1935 wydano w językach róż­
nych narodów Związku Radzieckiego 117 
milionów egz. t. zn. 10 razy więcej niż przed 
pierwszą wojną światową.

Z pisarzy zagranicznych największe na­
kłady uzyskali w ZSRR Francuzi — 
46.396.000 • egz.. następnie Amerykanie — 
36.912.000 egz., Niemcy — 27.260.000 i Angli­
cy — 26.407.000 egz.

Polska literatura piękna jest reprezento­
wana w wydawnictwach Związku Radziec­
kiego przez wszystkich najwybitniejszych 
naszych pisarzy, w nakładach wielokrotnie 
przewyższające nakłady ojczyste Np. ut­
wory W. Wasilewskiej zostały wydane tam 
w 10 językach W 5.262-000 egz. Cyfra o któ­
rej długo jeszcze marzyć nie będzie można 
w Polsce.

Tak szerokie rozpowszechnienie literatu­
ry obcej w ZSRR jest najlepszym dowo­
dem, że o „kurtynie“ nie myślały prole­
tariackie rządy radzieckie.

Wielkie nakłady literatury pięknej naj­
lepiej świadczą, że „argument ciemnoty“, to 
pospolita blaga na służbie wrogów nie tyl­
ko Związku Radzieckiego, ale wrogów 
wszelkich przemian społecznych w duchu 
demokratycznego postępu społecznego.
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POLSKIE NAZWY MIAST
WARSZAWA (ZAP). — Zarządzeniem 

Ministrów Administracji Publicznej i Ziem 
Odzyskanych ustanowione .zostały w brzmie­
niu pol-skim nazwy następujących miejsco­
wości: Bartoszyce (dawniej Bartenstein), 
Braniewo (dawn. Braunsberg), Biskupiec 
(Bosehbfsburg), Dobre Miasto (Guttstadt), - 
Gierdawy (Gerdauen), Giżycko (Loetzen, 
Łucząny), Iławka (Preussisch Eyłau), Iła­
wa (Deutsch Eylau), Kętrzyn (Rastem- 
burg), Lidzbark Warmiński (Heilsberg), 
Morąg (Mehrungen), Mrągowo (Sensburg, 
Żądźbork), Olsztyn (Allenstein), Orneta 
(Wormditt), Ostróda (Osterode), Pasłęk 
(Preussisch Holland), Pisz (Johanniśburg, 
Jańsbork), Prabuty (Roessel), Susz (Rosen­
berg), Świętomiejsce (Heiligenbeil), Szczyt­
no (Ortelsburg), Węgorzewo (Angersburg, 
Węgobork).

Miasto Giżycko wzięło nazwę od Gizew- 
jusza-Giżyckiego, Kętrzyn od Kętrzyńskie­
go Należy wyrazić nadzieję, że w rych­
łym czasie i inne miejscowości w woje­
wództwie olsztyńskim uzyskają swoje daw­
ne, albo nowe nazwy. Szczęśliwym wydaje 
się m. in. projekt przemianowania From­
borka (Frälienburg) na Kopernikowo, po­
nieważ tu właśnie Kopernik przeżył szmat 
swego życia, ukończył swoje dzieło astro­
nomiczne i tu umarł. Inny projekt prze­
widuje zmianę nazwy Wartemborka na 
Nowowiejsk lub Nowowiejsko od nazwiska 
Nowowiejskiego, który tu się urodził. — 
Ustalenie polskich nazw miejscowości jest 
tym bardziej pilną sprawą, że nazwy nie­
mieckie lub spolszczone przez lud warmij- 
sk.i i mazurski przyswajają sobie repa­
trianci i osiedleńcy. Im dłuższy będzie 
okres utrzymywania się obcych nam nazw, 
tym trudniejsze będzie później wyrugowa- „ 
nie ich z użycia.

CO WYPRODUKOWAŁ PRZEMYSŁ 
HUTNICZY W MAJU 1946 R.

KATOWICE (ZAP). - Zakłady przemy­
słu hutniczego wyprodukowały w maju 
b. r. 76.990 ton koksu (w kwietniu 74.378 t), 
63.955 ton surówki (w kwietniu 64.656 t). 
104.848 ton stali surowej (w kwietniu 101.652 
t) oraz 81.345 ton wyrobów walcowanych, 
kutych, przetworów i odlewów w kwietniu 
78.401 t). Plan produkcyjny został prze­
kroczony we wszystkich pozycjach, jeśli 
'zaś chodzi o porównanie z produkcją kwie­
tniową, to poza niewielkim spadkiem pro­
dukcji surówki, osiągnięto na ogół wyniki 
lepsze, niż w poprzednim miesiącu, choć 
pamiętać trzeba, że maj obiftował w szcze­
gólnie dużą ilość świąt. Gdybyśmy sięg­
nęli jeszcze do wyników produkcji marco­
wej; , stwierdziłby można, że produkcja 
hutnicza utrzjöfcuje się na wyrównanym 
poziomie.

Zaltute sfaaafy
Zabawa w ęgadane<go

Może‘sprawił to bakcyl szabrownictwa, 
że wielu obywateli lubi zabierać, co im 
pod rękę podpadnie. W braku bardziej 
wartościowych rzeczy, zabierają chociaż 
—głos.

Skarżą się publicyści, że wydajność pra­
cy w Polsce jest na niskim poziomie. W 
każdym razie na odcinku gadulstwa wy­
dajność pracy jest u nas kolosalna! Gada­
ją wszyscy, czy mają co do powiedzenia, 
czy nie mają. Przy każdej okazji.

Nie ma otwarcia, zamknięcia, poświęcę- . 
nia, wiecu, czy akademii ku czci, żeby ci 
■mówcy bez czci nie znaleźli dla siebie po­
la do popisu, «

Każdy obywatel chce uprawiać kraso- 
mówstwo.

Uważam, że powinno sie zastosować do 
nich dobrodziejstwo reformy rolnej, chcą 
koniecznie coś uprawi a ć, to dać im 
po tych 5 hektarów i niech uprawiają! By­
le nie krasomówstwo...

Gdyby zebrać wszystkie kwiatki z prze­
mówień wiecowo-uroczystości owych. pow­
stałby ogromny bukiet najprzedniejszego 
humoru Na przykład na otwarciu pewne! 
świetlicy mówca, przedstawiciel iedne\ 
partii, zawołał z głębokim przekonaniem:

— Obywatele! Pamiętajmy, że Polska 
musi być demokratyczna nie z treści, ale 
z formy!...

Inny mówca, ostrzegał gromko:
— Ciągle niestety słyszymy, że jeszcze 

tu i ówdzie różne ciemne elementy wycho­
dzą w nocy na światło dzienne!...

Bzdura, brak odpowiedzialności za sło­
wo, po prostu stałe nieporozumienie ze 
zdrowym rozsądkiem — to cecha charak­
terystyczna większości przemówień. Prze­
mówień rozwlekłych, bezsensownych i 
zbędnych.

Skarżymy się, że głośniki radiowe roz­
dzierają. nam uszy. Ale w radio mówią 
prelegenci przeważnie do rzeczy. Dlaczego 
natomiast zmuszają nas, spokojnych oby­
wateli, do wysłuchiwania przy każdej oka. 
zji steku nonsensów podlanych patriotycz 
nym sosikiem! Wołamy głośno i sta­
nowczo:

— Obywatele mówcy! Oddajcie co ce­
sarskiego — cesarzouń, co boskiego — Bo 
gu, a co prelegenckiego — prelegentom 
z prawdziwego zdarzenia...

B. Brzeziński,



1 „GŁOS NARODU“, 4 lipca 1946 r. Nr. 155

28 marea 1868 r. w rodzinie stolarza Makey--8 marea 1868 r. w rodzinie stolarza, Maimy- W roku 1905 styka się Gorfkij po raz pieitwisąy reig literackich portretów pisarzy rosyjskich: Ko- 
Jna Pieszkowa w Niż-nym Nowgoirodizie przyszedł z Len-intem. Od tego azasu łączy ich wielka rołeniki, Andrejewia i inmydhi

A“~’ • .................. ... W r. 1925 wychodzi z druku w Mioiskiwie po­
wieść „Dzieło Artamónotwyeh“. Jest to obraz 

W związku z tym, a także dla rożki wtu a następnie-ro-zikład i klęski nosy jakie­
go ką.pitąlizftnu.

W r. 1927 Golrkij zaoayna publikować pierw­
sze noadziiały wielkiej epopei „Życie Selima Sam- 
gina“.

W r. 1928, na statek polepszenia staniu’ zdro­
wia, Gorkij spędria letnie miesiące w Rosji. Roz­
wija tam. aktyiwimą dizialłataość publicystyczną. 
Działalność tę cechuje olbrzymi rozmach. Pi­
sz® wiele ahtyfcułów w. prasie krajowej i zagra­
nicznej o ekonomice, życiu politycznym i kulftarhl 
nym ZSSR. «

Sam Gorkij doskonale scharakteryzował swą 
twórczość następująco: „Gdybym był krytykiem 
i pisiał książkę o Maksymie Gorkim, powiedział­
bym w niej, że siła, która uczyniła Gorkiego 
tym, kim jest, jakim go lubicie i zbytnio może 
cenicie, siła ta polega na tym, że on może jeden 
z plerwtezych odczuł tak głęboko znaczenie pra­
cy“.

Gorkij zrnairł 18 czerwca 1936 r.
Do 'końca swego życia wialozył on przeciwko 

wrogom klasy robotaiicaej, przeciwko kapitałi-z- 
miowii.

na św;.at syn Aleksitej, późniejszy znakomity pi- przyjaźń. '
„1 Po klęsce rewolucyjnej 1905 r. grozi Gorkiemu

aresztowanie.
kontaktu z mchem rewolucyjnym innych państw 
Europy, wyjeżdża Gorkij za granicę, db Ęrancji, 
Anglii, a także do Ameryki. Na emigracji nisze 
wiele Porwsteją takie utwory, jak „Życie Ma­
twieja Kodtemiakina“, „Bajki“ o Włoszech“, 
„Matka“.

W raku 1913 powraca Godkij do Rosji i przy­
stępuje tu znowu do pnacy rewolucyjnej. Wy- 
dtaje dlwia tomy autobiografieziniej trylogii: „Dzie 
ciństwa“ i „Wśród ludzi“, które spotkały się z 
zafełużomym powioidlaemiem.

Gdy wybuchła wojna świaitoiwia 1914 —1918 r. 
Gorkij jeden z pierwisuych podkreślił jej cha­
rakter imperiialistycany., . Po zwycięstwie rewo­
lucji w Rosji w 1918 r. skupi,a Go-rfcij wokół sie­
bie całą czołową inteligencję rosyjską.. Sam sta­
je na czele wydawnictw „Literatura światowa“.

W r. 1919 — 21 drukuje Gorkij wiele artyku­
łów tz dziedziny międzynarodowego ruchu nobot- 
niczieigo.

W r. 1921 Goirkij ciężko zachorowali. Odez- 
wiała się dawnia gruźlica płuc. Na usilne prośby 
Lemkia wyjeżdża do. Włoch. Pisze tam trzecią 
część autobiografii: „Moje uniwersytety" a sae.

sairtz roisyjEfci Maksym Gorkij.
Wfepółcjaesnej mMzieży trudno wyobrazić so­

bie sytuację, w której rósł i dojrzewał Alefcsiej 
Pielszkaw. W pracy na siwoje utrzymanie, roz­
poczętej od dziesiątego roku życia, jako mały 
chłopak poznawał ciężkie życie Rosji z osiem­
dziesiątych lat ubiegłego stulecia — od jego naj­
smutniejszej strony.

Zdławilenrie wszelkiej wolnej myśli, nienawiść 
zmęczonych nędzą ludzi do klasy panującej, tę­
pota i zacofanie powiatowych miasteczek Ro­
sji — oto wrażenia, które kształtowały due/zę 
Alęksieja Pieszkowa — chłopca na posyłki w 
sklepie z obuwiem, następnie ucznia kreślarskie­
go, nomy w,ateza na statku, ogrodnika, stróża, pie­
karza. ’Las nite szczędził młodego Pieszkowa. 
Poniżenia, których doznawał, ucfeyły go życia i 
poznawania ludzi.

Już oid wczesnego dzieciństwa rwał się Ale- 
k.siej do nauki, później marzył nawet o wstąpie­
niu na uniwersytet w Kazaniu Marzenie to jed­
nak . zastało niespełnione W owych czasach 
„oberwaińiec“ hie miał dostępu do szkół Istniało 
nawiet rozporządzenie, zabraniające wstępu na 
uniwersytet dzieciom „kucharek' Wsławił się nim 
jedien z najgorliwszych ówczesnych wykonaw­
ców siamowładiztwa carskiego Deli.anow, mini­
ster oświaty, a raczej „ciemnoty publicznej", jiak 
naizywał to aarskie ministerstwo Leniu (Lenin — 

- krótki zarys życia i działalności, str. 4).
. Paz oíste.wało samoks ztałc eni e. To też Aleksi ej 

oddawał 'mu się z zapamiętaniem. Pochłaniane 
książki, kontakt ze studentami w kółkach kon­
spiracyjnych, bezpośrednie doznania — wsizyst- 
ko to popychało młodego Pieszkowa do poszuki­
wania prawdy. Ogarniały go wprawdiziie okresa­
mi fale zniechęcenia i depresji, nie złamało go 
jednak twarde życie, nie stłumiło w .nim dąsania 
do odnalezienia drogi do lepszego życia.

„Przyszedłem na świat, by protestować", tak 
rozpoczynał się poemat „Pieśń starego dębu“, 
pierwsza naiwna próha twórczości.

Skądże czerpał Aleksiej Pleszkow siłę dla 
sweigo upartego optymizmu, dla wiary w szczę­
ście, dla walki z ciemną przemocą? Na to py­
tanie odpowiada autor „Dziciństwa": „Życie jest 
wispamiafe nie díateg», że tak płodna jeist.i tłusta 
warstwa wszelkiego bydlęcego draństwa, ale 
prziede wszystkim, dla tego., że poprzez tę war­
stwę przebija się zwycięsko wszystko co jasne, 

• zdriorwe i twórere, rośnie to- co dobre i ludzkie, 
budząc1 nadtoieje na odrodzenie całej ludfckośąi do 
życia radosnego".

W październiku 1889 r. zostaje Pleszkow po . _________ _________________
raíz pierwis-zy aresztowany za propagowanie idei (Glos' Narodu).'' Sąd' koleżeński stanowią

■ rewolucyjnych wśtod robotników piekarni i chłap - - ~ ■
ców-jednej zie wisi piod Kazaniem, a następnie 
wśród robotników kolejowych. Wypuszcaany z 
•Więzienia, »estaje; oddany pod nadzór policji.

I zinio.wu poizioistaje w kontakcie z kółkami mło­
dzieży studenckiej i znów nie odnajduje w nich 
ocjpoiwiedizii na pytaniie: co robé, aby zmienić ży­
cie?

Książki nie wystarczają.' Ten 24-letni mło- 
dzieniec priagnie pazinać ludzi.bezpośrednio,, z sa­
mego życia. Postanawia przeto rozpocząć wę­
drówkę. Píese» i statkiem przechodzi kraj niad-

■ 1 wołżański, Ukrainę, okolice Dunaju, wybrzeże -
mionzia Czarnego, Kaiukaiz. Pracuje jako tragarz-, 
robotnik piortowy. Zdobywa zapas wrażeń i ma­
teriałów, które w następstwie staną,się kanwą 
jego powieści.

W r. 1891 pracuje Pieszkow w Ty flisie w war­
sztatach kolejowych. Prowadzi tam wśród pra­
cowników aktywną działalność rewolucyjną. Tam 
po zna je rewolucjom stę Kałysizyna. Znajomość ta 
ma decydujący wpływ na życie Pieszkowa. Pod 
jego naciskiem i z jego piomocą drukuje w ga- 
aeciie, ..Kaukaz" swioje pierwsze ,opowładanie: 
„Makar Ozuidra". Ukazało śię ono..w druku 24 
września 1892 r.

W tym to okresie na arenę życia politycznego 
wstępowała nawa rewolucyjna siła—^proletariat. 
Powstaje „Związek Walki o WyEwolenie klasy 
robotniczej", zórgianiaówiąhy praez Lenina w 1895 
i., kieruje tą organizacją Lenin.

I Aleksiej Pieszkow, obecnie pisarz Maksym 
Gorkij, występuje jako głoisicieł ruchu ręwolu- 
cyjiniego klasy robotniczej.

W utworach swych „Starucha Izergil“ i „Pieśń 
o sokole“ (1895) sławi autor ludzi mocnych, od­
ważnych, wialcaących. Opowiadania Gorkiego znaj 
dują szeroki oddźwięk. Równocześnie rozpoczy­
na .autor pracę publicystyczną w pismach w Sa­
marze, Kazaniu, Nioiwgaijodizie. W 1898 roku 
ukazują się dlw.a tomy jego oporwi-adiań. Przy­
niosły one Gorkiemu popularność i sławę. Sze­
roko roizwija się jego literacka działalność. Poiw- 
stajie powieść „Foma Go-rdi ejew" oraz sztuki te­
atralnie „Mieszczanie" i ,,Na dnie“. Sztuki te 
po raíz pierwszy wystawione w r. 1902 w Mos­
kwie, a już w rok później —ná wielu scenach 
europejskich.

W ciągu zaledwie lat dziesięciu wysunął się 
Gorkij na ozoło plsąuay rosyjskich, pazyiskał ta-m 
setki tysięcy czytelników, zdobył sobie taki roz­
głos w Europie i Ameryce, że tłumaczą go na 
wszystkie języki'. Dziełami swymi rozwarł wro­
ta Petersburskiej Akademii, słowem osiągnął 

.to, na co wielkie nawet talenty łożą całe życie. 
Gorkij miał wówczas zaledwie 20 lat życia.

W łatach 1901 — 1903 Gorkij abliża się do ru­
chu socjaldemokratycznego. Za aktywną dziia- 
łaliniość acistoje powtórnie aresztowany. Gwał- 
toiwme protesty ze strony społeczeństwa zmu- 
sziaiją raąd.carski dto uwolnienia go. Uwolniony 
g ®i§®aai’a —i .«igauiiz.uje gaiaeitę „Nowie życie“s

W. T.

Nowe władze Zw. Zaw. Dziennik. 
R. P. woj. kieleckiego

Dnia 2 lipca odbyło sie w Częstochowie 
doroczne walne zebranie Zw. Zaw.’'Dzienni­
karzy R. P. oddziału kieleckiego, na którym 
dokonano wyboru nowych władz na rok 
1946/47. W wyniku przeprowadzonego gło­
sowania prezesem oddziału został wybrany 
red. Piotr Kraak (Głos Narodu), yice-pre- 
zesami: red. Jan Jaster (Dziennik Pow­
szechny — Radom), red. ks. dr. Marchewka 
(Niedziela), sekretarzem red. Sławomir 
Folfasiński (Głos Narodu) i _ skarbnikiem 
red. Tadeusz Altman (Dziennik Zachodni). 
W skład komisji rewizyjnej weszli: red. 
Juliusz Zagórski (ZAP), red. Zofia Draga- 
towa (Niedziela) i red. Stanisława Zielińska

red. Stefan Gajos (Glos Narodu), red. Ka­
zimierz Jurek (Głos Narodu)‘i red. Tadeusz 
Kwaśniewski.

——<o—
Apel do Społeczeństwa ni. Częstochowy

W dniu 7 i 14 lipca r. b. Komitet Rodzicielski 
Szkoły Powszechnej urządza zbiórkę publiczną 
Za uzyskane pieniądze planowany jest zakup 
książek’ do biblioteki szkolnej.

Doceniając ofiarność społeczeństwa ,m. Często 
chowy apeluje się o łaskawe poparcie.

Z koncertu chóru „Pochodnia“
Dobra sława chóru „Pochodnia“ sięga czasów 

przedwojennych. Już wówczas chór ten był naj­
lepszym zespołem śpiewaczym męskim w Czę­
stochowie. Wieloletnia przerwa, spowodowana 
wojną, nie zniszczyła dorobku chóru.

Po wojnie chór „Pochodnia“ wznawia swą dzia 
łalność, szkoląc się wytrwale i sumiennie w sztu 
ce śpiewu zespołowego pod kierunkiem swego 
dawnego dyrygenta prof. Mariana Zawadzkiego, 
który lata zawieruchy wojennej potrafił wyko-

Na, co skarżą się
nasi czytelnicy?

Nie pozostawiajcie na miejscach 
wycieczek siadów „Miejskiej kultury“
Tuż ze świtem w każdą niedzielę czy święto Z 

murów naszego miasta wyruszają tłumy miesz­
czuchów zorganizowanych w wycieczki lub też 
luźnymi grupami by spędzić pogodne dni zdała od 
rozgwaru miasta, na łonie natury w obcowaniu z 
przyrodą, wśród zieleni pól, łąk i lasów.

Bardzo pięknie, pożytecznie i zdrowo, ale...; 
Właśnie chodzi o io ale... Dotyczy ono zarówno 
starych, jak i młodzież która wypełnia najliczniej 
szeregi wycieczkowiczów — majówkarzy. Dotyczy 
ono wszystkich tych, którzy w pięknej okolicy 
naszego miasta pozostawiają przykre ślady „miej 
skiej kultury“.

Rowerami, samochodami, pociągami czy wre­
szcie pieszo- przybywają wycieczkowicze do swych 
miejsc i „punktów przeznaczenia", a wraz z nimi 
przybywają wypełnione po brzegi „aprowizacją * 
teczki, kosze i walizy.

No i oczywiście rozpoczyna się używanie nie­
dzieli ile się tylko da „Miłośnicy przyrody“ uda­
ją się w głąb lasów, na łąki, nad rzeki, stawy i x 
jeziora. Czas upływa wesoło. W godzinach wie­
czornych następuje odjazd czy też odmarsz do 
domu. Lecz ileż na miejscu wywczasów pozostaje 
papierów, torebek, gazet, butelek, skorup z ja­
jek i innych pozostałości aprowizacyjnych dla 
ozdoby i kontrastu ze -świeżą zielenią żyjącej 
pełnym majowym życiem przyrody. Lecz nim 
wsiądzie się na samochody, poczyna się jeszcze 
obłamywać młode drzewa z gałęzi i przystrajając 
nimi aż do prżesady różnego rodzaju pojazdy No 
jakżeż! Przecież wraca się z majówki!

Gdybyście tak kochani wycieczkowicze bliżej 
•i dokładniej przyjrzeli się miejscom, które zwy­
kle nad wieczorem opuszczacie, napewno nie ro­
bilibyście tego więcej. Gdybyście więcej kochali

*. przyrodę, odczuwalibyście jej piękno i czar, gdy­
byście wniknęli głębiej w jej cudowne tajniki, na- 

■ pewno żałowalibyście tego co czynicie Nie czyni 
libyście z naszych pięknych lasów czy łąk śmiet­
ników, nie pozostawilibyście drzew i młodych 

; krzaków tak brutalnie okaleczonych waszą ręką, 
tą ręką która winna chronić i pielęgnować, 

j Zmieńcie swoje postępowanie a napewno odczu­
jecie pełne zadowolenie, gdy opuszczając miejsce 

' krótkiego niedzielnego wypoczynku nie ujrzycie 
\ za sobą śladów „miejskiej kultury“.

Obserwator \

rzystać dla studiów muzycznych na Węgrzech. 
Dzięki energii, rzetelnej praey i wiedzy fachowej 
swego dyrygenta, jak również dobrym walorom 
głosowym swych członków, chór zdobywa palmę 
pierwszeństwa na konkursie chórów męskich w 
Lodzi.

Sobotni koncert chóru „Pochodnia“ w sali 
Teatru Miejskiego podkreślił zalety chóru, wy­
kazując jego karność, dobre ześpiewanie, brzmię 
nie pełne i soczyste, właściwe tempo, dynamikę 
i cieniowanie. Repertuar dobrany i opracowany 
starannie zawierał pieśni wyłącznie polskie, 
tchnące tematami pieśni i rytmów ludowych, 
piękne w swej prostej melodyce i szacie harmo­
nicznej. Pieśni, wykonane miejscami hucznie i z 
zapałem, miejscami subtelnie, zyskały sobie ogól

—o—

Komisja specjalna ściga złodziei
Wrocławska delegatura Komisji Specjalnej 

__ ___ ___ ______ ; _________ _ aresztowała w Jeleniej Górze zastępcę dyr. Pań- 
ny”~apiauz 'licznie zebranej ’ publiczonści, która stwowej Centrali Handlowej Mariana. Stoktera, 
obdarzała- wykonawców burzą oklasków.________ pod zarzutem pobierania od kupców, pozą suma

Jak na każdym koncercie były, numety wytęż- mi nalęinymi z .-rąchunków, jeszcze dodatkowych 
' ‘ .Grajże grajku“! — Czecha,' „Nie- znacznych kwot. Od pobierania tego haraczu

,Sztandary polskie na uzależniał Stokier sprzedaż towarów Państwo­
wej Centrali Handlowej. W miesiącu marcu wy­
musił on od kilku kupców ponad pół miliona zł. 
Wskutek tego procederu towary na rynku sprze­
dawane. były po cenach znacznie wyższych -ani­
żeli przewidywała kalkulacja Państwowej Cen­
trali Hndlowej,

niającę . się: . , ._. .
wierny“ — Prosn-aka, „I .
Kremlu“ — Lachmana oraz pieśni ludowe w opra­
cowaniu Lachmana: „Ostatni mazur“ i „Koło- 
myjka“.

Sola wykonał znany w naszym mieście bas 
Z. Woj tal czysto i głęboko. Akompaniował do­
kładnie i dobrze Juliusz Łuciuk. W stosunkowo 
krótkim czasie chór stanął na wysokim poziomie, 
zasługując w całej pełni na niedawno uzyskane 
zaszczytne wyróżnienie, Dyrekcja prof. Mariana 
Zawadzkiego sprężysta, dokładna i celowa, ze­
spół czuły na wskazania dyrygenta.

Z zakresu muzyki instrumentalnej usłyszeliśmy 
grę fortepianową prof. Ireny Garzteckiej-Ja 
rzębskiej, która wykonała Nocturn cis — moll, 
Walca e-moll i Poloneza As-dur Chopina oraz 
Etude b-moll Szymanowskiego. Artystka podbi­
ła publiczność swą subtelną i pełną tempera­
mentu grą, a zwłaszcza wykopaniem heroicz­
nego poloneza chopinowskiego.

, W imieniu członków chóru „Pochodnia“ kilka 
gorących słów podziękowania prof. Zawadzkie­
mu za pracę nad chórem powiedział wiceprezy­
dent miasta ob. Damazy Kapalski

Tadeuszy Wawrzynowicz.

JT sadów (^oraźmjch
(s) Bandytyzm się szerzy. Województwo nasze 

wpradzie nie wyróżnia się spośród innych pod 
względem plagi bandytyzmu, nie mniej jednak 
ilość napadów rodnie. Rośnie, mimo rzetelnych 
wysiłków czynionych przez naszą milicję.

Ostatnio Milicja Obywatelska w Zawierciu 
zatrzymała czterech groźnych bandytów, którzy 
uzbrojeni w broń palną dokonali siedmiu napa- 
dód rabunkowych w cżasie ,od 11.46 do V1.46 
roku.

Skład bandy Józef Musialik, Edmund Iwański, 
Henryk Iwański i Mikołaj Bielik.

4JI.46 r. we wsi'Wojsławice, gm. Koziegłowy, 
Musialik i Iwański dokonali zbrojnego najścia, na 
mieszkanie Krystyny Duda, gdzie zrabowali bie­
liznę, ubranie i biżuterię. W marcu w tej wsi 
dokonali oni rabunku w zagrodzie Stefana Wy- 

. derki, gdzie zrabowali materiały i ubranie.
W kwietniu terenem operacji bandytów stały 

się Żarki, gdzie zrabowali Stefanowi Doboszów! 
ubranie, pieniądze i biżuterię.

Mikołaj Bielik w czasie tych trzech napadów 
stał na czatach, za co otrzymał przy podziale 
część łupów.

W kwietniu b. r. Józef Musialik wraz z Edwar 
dem Iwańskim dokonują zbrojnego napadu na 
mieszkanie Władysława Sypniewskiego we, wsi 
Wysoka Lelowska pow, Zawiercie. Bandyci, ogłu 
szywszy Sypniewskiego ■ ciosami rewolwerowymi 
w głowę, zrabowali mu 15 tys. złotych, materia­
ły oraz inne przedmioty;

Tu rola Mikołaja Bielika sprowadza się do wska 
zania odpowiedniej ofiary rabunku.

Dnia 29 maja, we ws<i Żarki Józef Musialik,

Edward Iwański i Henryk Iwański z mieszkania 
i młyna należących do Zygmunta Bednarskiego 
zrabowali pieniądze, materiały i mąkę. I tu tak­
że Mikołaj Bielik wskazał dom Bednarskiego, ja­
ko odpowiedni obiekt. Bielik w czasie napadu 
stał na czatach, nie-mogąc wejść do mieszkania, 
by. nie zostać rozpoznanym. Za spełniane funkcje 
Bielik otrzymał część łupów.

6-go napadu dokonała banda we-wsi Zawada! 
gm. Żarki, w składzie: Józef Musialik, Edward 
Iwański oraz Henryk Iwański. Dnia 1 czerwca 
udali się oni do mieszkania Stanisława Wiatra 
i "steroryzowawszy go bronią przyłożoną do skro 
ni, zrabowali skórę, obuwie i inne przedmioty.

Rnia 3.VI banda, w tym samym składzie, do­
konała zbrojnego najścia na mieszkanie Bolesła 
wa Kani w Żarkach, gdzie sterroryzowawszy wła 
ściciela, zrabowała 3-22'pary obuwia, skórę, ubra 
nie, rowery i pieniądze. W obu powyższych wy­
padkach na ofiary wskazywał Bielik za co zo­
stał wynagrodzony łupami pochodzącymi z 
padów.

Na skutek meldunków złożonych przez posz­
kodowanych, Wydział Śledczy M. O, w Zawierciu 
dokonał obławy, w wyniku której natrafiono na 
ukryte łupy. Po dochodzeniu — bandytów ujęto

Skonfrontowani z bandytami poszkodowani 
rozpoznali rabusiów. Wiek oskarżonych od lat 
17 (!) do 31, Wszyscy niepracujący.

Cóż dziwnego, że utarte powiedzenie ..zara­
biam, bo nie pracuję., zawiera rzeczywistą treść 
i głęboką prawdę? Czasem tylko te zarobk koń 
czą się ,— sądem doraźnym.

Sprawa czterech bandytów będzie sądzona w 
postępowaniu doraźnym dnia 7.VIII,

na-

pod zarzutem pobierania od kupców, poza suma

*
Komisja Specjalna do Walki z Nadużyciami 

w Bydgoszczy skazała Jarta Wielebę. byłego za­
rządcę cegielni „Peterson“ w Bydgoszczy na 
6-m:esięczny przymusowy obóz pracy w Jaworz­
nie.

Wieleba w czasie swego urzędowania przywła­
szczył sobie szereg przedmiotów, będących własno 
ścią cegielni, m, in. 2 beczki smoły, kable, apara­
ty łącznikowe i inne wartościowe rzeczy. Ponadto 
sprzedał większą ilość Cegieł i 5 motorów elek­
trycznych, a uzyskane pieniądze użył na potrze 
by osobiste, narażające na straty Skarb Państwa.

*
Komisja Specjalna do Walki z Nadużyciami w 

Bydgoszczy skazała Michała Tarczatowicza na 2 
łata przymusowej pracy w obozie w Jaworznie. 
Michał Tarczałowicz był konwojentem Centrali 
Materiałów Budowlanych w Sopocie W dniu 17 
stycznia odebrał on ze stacji Ząbkowice (Śląsk) 
trzy wagony szkła celem konwojowania ich do' 
Gdańska. W drodze i na stacji w Bydgoszczy 
sprzedał część szkła hieznanym osobnikom. W 
Maksymilianowie wagon, w którym jechał kon­
wojent, spłonął z całą zawartością mater.alu. 
Tarczałowicz tłumaczył się, iż pożar powstał od’ 
iskry która spadła na słomę,

*
Delegatura Komisji Specjalnej do Walki . z 

Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym we 
Wrocławiu, przy współudziale inspektorów mi­
nisterialnych, dokonąła w Jeleniej Górze kontro, 
ii paczek pocztowych, w wyniku której zakwe­
stionowano ponad 2 tys. paczek o łącznej wadze 
10 ton. zawierających artykuły, objęte zakazem 
wywozu z Dolnego Śląska. Stwierdzono, iż za­
wodowi szabrownicy wysyłali dziennie po kilka­
naście a w niektórych wypadkach po kilkadzie­
siąt, paczek. Skonfiskowane przesyłki pocztowe 
przekazano Urzędowi Likwidacyjnemu.

o
Zapisujcie się do Straży Ochrony Mienia 

Straż Ochrony Mienia przy związku b. Uczest­
ników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację przyjmuje kandydatów do Straży w wieku 
od lat 20 do 50 oraz przyjmie 1 chłopca jako goń 
ca z rowerem. Zgłaszać się: w lokalu własnym 
przy ul. Kościuszki 14-a od godz, 9 do 11.

- o-
Łańcuch ofiar na kolonie J^nie 

Bank „Społem“ konto 265
Mieczysław Tomski odpowiedając na wezwa­

nie ob. Kazimierza Majewskiego wpłaca na ko­
lonie letnie Spiolł. Ob. L:gi Kobiet (‘tonto 265 — 
Bank Społem) zł 500 i wzywa do podrzymania 
Sańcudia oib. ob. Staiąkiierwwciziai, Dyidlersfcięgę i Ma 
ci'ej.ewiskiieg.0, ■
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kjejytjeaa o języku polskim, które znwaźeny był akie dla, naszych profesorów zdobyli. 
Wyigjlę^fc następnego dnia, jako zagajenie porań- T-’- ------------' —"JŁ— TZ-1---- £-'
kit literackiego.

Popa tym ną uroczystym otwarciu Dni Kultu­
ry w Hali LudlOłwefj, całe grupy nobotoitae znu­
dzone opuszczały trybuny, nie mówiąc jtiż o po- 
je^yńcaych sSuidhacaadlt, którzy krążyli swobod­
nie po całej Hali podczas przemówień.

Byijy też nieuniknione przy takim magnom a- 
dzęr.Ju przyjezdnych marikamenty organizacyj­
ne w zakresie kwaterunku i aprowizacji. Wspo­
minamy przyjemne pokoje w Grand Hotelu, 
gdzie nas zakwaterowano, doskonalą wieczerzę 
W Savoy‘u, świetne gastronomafeanie i zapra­
wione serdeczną mlodlzieńczą gościnnością śnia­
danie na otwarciu osiiędła profesonsko-robotni- 
czełga w Opioirowiie, ale trudno nam zapomnieć 
tyćh klusek z gorzkiej mąki, jakimi poczęsto­
wano nas na przydziałowej kolacji po „Wie- 
czoriz® Tnaeih Króli“ Huuldbo! to btyta. już moc, 
a nie dnleń Kultury!

Jednym 8 najmilszych momentów wrocław- 
skieh' Dni Kuittnty było otwarcie osiedla profe­
sorsko - robotniczego w Oporow.i6. Oporów to. 
podmiejska miejtoowość willowa, płożona o 
klika kilometrów od Wrocławia, za rozległym 
«meartawm miejskim. Charakterem domków 
jednorodzinnych, krytych czerwoną dachówką 
i otoczonych młodymi jeszcze ogródkami, przy­
pomina naszą Sadybę ózeirwiakowską.

Po symbolicznym prascięciu wstęgi i. zwie- 
dzenilu świetlicy Akademicktej, zaistedliśmy do 
stołów, aatsitiawioiiyeh w ogrodzie. Szumiały 
nad nami gałązki młodych brzózek, cedząc nad*  
mleane blaski słońca na stosy kanapek, góry 
śmteoowiitydi sałatek, szańce wjynzyślnjych pa- 
sstecików, na koralowe wyspy truskawek.

Tak dużo miejisca poświęcam sżczfegółom ga- 
stnM®mfeznym, bo te- wszystkie cuda były daita 
łom pracowitych rączek naszych studentek i 
żon nofeoiiffiiiików Studenci krążyli kolo stołów 
z dzbankami piwa i czarnej kawy. W uroczy­
stości brali udział rektórey i profesorowie Uni- 
wfeiwyteftl ii- Pbiiteclimki, przedstawiciele lite­
ratury i sztuki, delegacje robotników sąsiedniej 
fabryki, zamieszkujących 4-tą część osiedla w 
OporoWie. — Przybyliśmy tu rok temu, — opo­
wiada mi jeden, ze studentów — z dwoma ka­
rabinami masayroowymi, żeby móc ostrzeliwać 
się 4Ó*tu  SS-manom, ukrywającym się na po- 
bifekiem cmentarzu. Było nieraz gorąco. Mo­
żemy śmiało powiedzieć, żeśmy osiedle Oporow-

Ogniska kultury polskiej na Dolnym Śląsku
Doliny Śląsk zdumięjwa ssybkim wąwąjtem pol-

sftsich oiśrodtóów kulturałnjfch. Rak temu w/ię- 
feżaść z nich tó;e iistniała węąlę, drabna cześć 
była zaledwie w zaróndku. Dztsilaj niektóre z nich 
■aduuniewają siaybkim, a hietaz śyiełw»! rozwo­
jem.

Dwa są najżywisze ogniska .ruchu kulturâlaio- 
mtakowego r.p Dobrym Śląsku: Wrocław i Jęsenia 
Góra. Każfe o odmiiennÿm djjańafcfeiBe i zasię­
gu oKtózialywamia. Wrocław, to miasto uftisper- 
■sytackie ó świetnych ttadÿcjaxà, nwwet pbisici'ch 
(nie mówiąc o cJawinyeh przedstawicielach nauiki 
polskiej, dość wspomnieć profesora Ńehrinigą), 
posiada obecnie czyiuiy uniwersytet i politechni­
kę, bogatą bibliotekę utówieusytecką i teatr.

Jelenia Góaa, miasto, liuzątóe przeszło 20.000 
mieszkańców, w chwili objęcia go przez wiładhe 
pofeikls posiadało jedynie obszerny gmach, tea- 
trailny, kilka pięknych gmachów szkolnych i mu- 
izeutm regionalne Oteœrîe jest sieduibą teątau 
DcłnioiśląBklisgo^ postada kilka gimnazjów i szkół 
praenąysiówfyeh i technicznych, a dzięki swemu 
połlofeeniu wśród pięknych gór Karkonta'zy i 
sp®ąyijają,0£5j atpiwfeiiże taltoratej skupia spo­
rą gromadkę lultó nauki i pióra.

W Jeleniej Gónze, nie we Wkiocfówiu, ig^uiiéje 
ndÜMal doftnnśl'ą|ski M 0W. Literaltóiw Pofakieh 
i Klub Literacki, organiaująpy oo »ofeoit® o*fciziy-  
ty (dwa ounbatmie w cizieuwcii' wygłosiły: Paulina 
ózarinóeka: „Miiifość nomantyczata“, o nteznanych 
Iłstaeh Chopina do Delfiny Potockiej i Stefania 
FodhorskaiOkólów: „Poiêzÿà nie p&wła W las“ o 
twórczości: zmarłej paletki Marii JatatoiEewśkiej- 
PąwłilkówBklej.

Pod Jelćn,ia Górą w pięknym parku waniosi się 
zamek Paulitaium, ńtótiy jest Je&otóżłąfole skład­
nicą muzealną i domism wypoczynkowym histo­
ryków azftuki i literatów. W końcu maja r. b. 
odbył się w Paulinum zjazd historyków sztuki, 
uświetniony dwoma ptlMIeznyuni odczytami: pro­
fesora Kostrzewskiego : „Stra<ż słowiańską nad 
Odrą" i profesora Zachwatowicza: „O architek­
turze piastowiSkiej na Śląsku“.

Poważną lukę w pracy kultanatao-naukowej sta 
nowi -w Jeleniej Gółnże bnàk bibliraiteki publioztnej. 
Wprawdzie w sąsiietlnich Gieplicacii parztóteiwuje 
się wiapan’iialy księgozbiór Sdhaffgotechów (okow 
łó 60,000 tomów), ale nie wilanfatao kiedy będzie 
udioisitępnicmiy. pracownikom naukowym.

Podczas Zielonych świątek Wrocław był tere­
nem olbrzymiej imiprezy kulturalnej o ogótao*  
pofefcim zasięgu.
W ciągu 2 dni paszcze wszystkich tï®fteh dworców 

Wrocławia wyrzucały stimg'i przybyszów ześlej 
Polski. Zębate zgoiwliska domów twsąsły się 
od łoskotu ciężarówek i autobusów’,: iiiabitych po 
brzegi ludlzikłm ładunkiem. To „Dnie kultury“ 
ściągały nad Odrę rzesze uczonych, profesorów, 
nauczycieli, literatów i dziennikarzy, plastyków
i. muzyków, toboitriitów i chłopów. Producenci 
; Imnsumenci kultury praybyli tu, gnani podo­
bnym glodteiń: szafowania i ćhioińięcia, bo i sza­
farze też się niezgorzej posilali strawą odmien­
ną od tej, jaką produkowailk’ Poeta i plastyk 
słuchał muąyki, muzyk i plastyk ćhłioinął stewa 
poezji, a wszyscy trzej paśli oczy zabytkami 
Wnociawia, wiystewtaul i widowiskami teatral­
nymi.

Dnie Kultury były zaraniem wielkim świętem 
nauki polskiej na . ziemi Nadodrzańskej. Prze­
kazanie Biblioteki M'iejskiej Uniwrejętetowi, utą 
czysta inauguracja Uniwersytetu i Politechniki, 
wreszcie otwarcie Wrocławskiego To^arizysiwia 
Naukoiwego to były te centralne słupy, wokoło 
których skupiły się pramięnilście inne źpódła pol­
skiej Kultury. Pisarze wystąpili z porankiem 
literackim, odczytując szereg własnych utworów 
wierszem i prozą i »Mając kłam zaffiutoi» rze. 
kornego odsunięciń się .od rzećywistokii. Gru­
pa malarzy krakowskich urządziła wystawę swo­
ich prac w Ratuszu, jako zapowiedź przysEłśj 
szkoły szituik pięknych we Wrocławiu.

Teatr katowicki uiraóżyt sm.ąko:siaąw rzeteifią 
ucztą „Wieczoru Trzech Króli“, widwiskiem, 
w którym praca reżyserska tanis^towtóó zespo­
liła teksty Szekąpina z muzyką, śpiewfein, tań. 
cami i liryzmem, przenosząc Wildaą w aleśtmier- 
telnty kiiaj bajki po>etyękiej. Wyrazem dobrej 
wioli i walki z piweciwleńlstwiąiiii był balet » “Kra. 
kowi,aktem do Wrocławia“ i prapremiera obraizti 
hjstoujwznęgo z XiV wieku „Biskup Nanteiet“
M. żunawkka, wystawiiona przeż Teatr Wrocław­
ski.

Wysoce uidałym momentem był konpe^ Kil- 
harmonii Śląskiej i Krakowtśkiej pod dyrekcją 
Syryłły w Hali Lmjowj,. zwiasżeza wspiąnialę 
wypæâll koncert f-mbll Gkorpiną, w wykonąbiu 
pnóf. Z. Drzewieckiego, który na bis zagrał po­
loneza A-dur. Doskonale ząinsrtfalowąite mega­
fony roiznoeiły dokładnie i cżysito dźwięki ftliiteyki 
po tym olbrzymim placu, kryty®1 kopułą z żelą- 
ao-betowu i szkła, który nazyWą się Halą Lu­
dową. .

Uroczą niespodziaiiką był gościnny występ ba- 
letnl rns. Moisiejewa, z programem ^tańców lu­
dowych. Niewiadomo było, co więcej pódziwiać, 
czy zsynchronizowaną precyzję rachńź w kpre- 
wcdach i pantomimie zespołowej ń!pi. kopanie, kar­
tofli w tańcu białoruskim,, czy żywiiotewą dyna­
mikę solistów w suicie ukraińskiej, ezy mają- 
statyczną powa.gę, niemal dwońność w lezgince. 
Krakowiak, aczkolwiek wykonany bez zarzutu 
w poszczególnych figurach, dzięki szalonęmflj tęńi 
pu .zatracił właściwy swój Styl.,

Dnie Kultury miały i swoją piętę aęhille|SóWą, 
a były nią jak zwykle w takich okoliczftoiściach 
przemówienia. Poiza mowami premierą Osóbki- 
Morawskiego i Ministra Ziem Odzyskanych —- 
Gomułki, którt stanowiły poniekąd exposé rzą­
dowe w uprawach kultury polskiej, pozostałe 
vyipowiedizi, zwłaszcza przedstawicieli nauki, 
aczkolwiek wartościowe, jako oderwane refera­
ty, w kontekście obchodowym wypadiy blado. 
Spadło z etatu interesujące przemjówienie Pre­
zesa Związku Zaw, Literatów Jarosław® IWaszr

Jak zaznaczył ■reśWtor Kulczyński w swoim 
' przemówieniu inauguracyjnym na otwarcie Uni- 

wersytetu wrocławskiego, Wyrósł on <z ttaonu 
tkądiycji Uniwersytetu lwowskiego, część bowiem 
większa profesorów i młodzieży pochodzi zza 
Bugu. Uczczono pamięć 25-ciu profesorów i 
80-ciu studentów Uńiw. Lwowskiego, zamordo- 
wariyeh 4 hipea 1941 r. praez Niemców.

Gmachy Uniwersyteckie we Wrocławiu były 
częściowo zniszKzone. Odniawiowo je przy wy- 
dataej pomocy przemysłu dolnośląskiego. Ro­
botnicy Huty w Wałbrzychu ofiarowali beziinte- 
ręsowiaie swoje prące na wytworzenie dwóch i 
pół wagonów szkła día Uniwersytetu i Politech­
niki. Obecnie Uniwersytet i Politechnika w®o~ 
cjawisika liazy 80-ciu profesorów i 3.500 studen­
tów.

Jak áyje, miteszfca, odżywia się ta młodaież 
studiującą ? Informuję się u źródła tj. u studen­
tów.

Z miteszka,niami nie jest źle, gorzej z odżywia­
niem. Stołówka j«st stanowczo niewy®tareziaiją- 
ca. Trzęba się ratować stypendiami, albo pracą 
aaroWkową. Ale ta ze względu na owocność stu­
diów jest bardzo niepożądana. Młodzież walcizy 
o swojle prawa do życia, do nauki, do możliwych 
warunków egzystencji. Bratnia pomoc działa. 
Dzieła również indywidualna polska zaradność. 
Przecież wlęksaość staderttter to jedüiostki, Wtóre 
w aarainiu młodości przęsżiy twardą »sprawę wo- 
j&ńąią, a wiadomo, że lata Wojny Mesą się pod- 
w^jnie. Ci sitadęnei, młodzi! wiekiem, doświad­
czeniem są dojrzali.

Tę dofluzałość organizacyjną wykazali w dniach 
Kultery, pełniąc z zaparciem się siebie służbę 
iiufioBtnaeyjną, eskortując śamochody za przyby­
szami, czuwając jako straż akademicka nad po- 
rzą/dlklem obchodów i zabaw ludowych.

Młodzieniec, ktdry feoawfKijpwał naszą, dężarfer 
kę do Jeletóej Góry, 3 noce nie spał, rozwożąc 
gości wnóieławtskieh z zabaw, z terenu, z teatni 
na kwatery i dwornie kolejowe. Nie było wy­
padku., żeby niłodzież akademicka zn.wiodła w 
czeąikolwiiek podczas Dni Kultmy. Z kiosków 
infermącyjnych wychylały się zawsze uprzejmie 
iiśmiechnięte twaa'izycizki studentek, objaśnień 
udzielano rzeczowo i dokładnie, starano się za­
spokoić życzenia, a nawet katpirysy gości, z całą 
kurtuazją, św.iadcaącą o dobrym wychowaniu i 
rzęteliiej kultuiizie m.odlych gospodarzy.

»Stefania Podhorska-Okolów

Sprawozdanie Tow. Przyjaciół Żołnierza
z działalności za miesiąc maj i czerwiec

T. P. Ż. w ciągu miesięcy V i VI skierowało 
20-tu zdemobilizowanych do pracy w Cżęstocho 
wie, oraz 15-tu do pracy na Ziemie Zachodnie. 
Jeden zdemobilizowany został skierowany na 
kurs sżoferski f-my Śląski, która to firma prze­
jęła na siebie koszta jego nauki. Poza tym 
dwóch zdemobilizowanych zostało skierowanych 
na przeszkolenie fachowo na koszt T. P. Ż.

T. P. Z. przychodzi z wydatną pomocą źoł- 
ńięrzom przebywającym w szpitalu w Cżęstocho 
wie. Osiem rodzin żołnierzy służby czynnej ko­
rzysta z wydatnej pomocy T. P. Ź,

Przejezdnym żdemebilizowanym T. P. Z,, na 
podstąwie statutu i zlecenia R. K. U., udziela 
doraźnych zapomóg. W miesiącu maju T. P. Ż. 
otworzyło świetlicę przy Al. N- M. Panny 51,

9 V. b. r, w dniu święta pułkowego został wy­
dany uroczysty obiad dla żołnierzy ze wszyst­
kich jednostek wojskowych m. Częstochowy. W 
maju b, r. T. P. Z, zajęło się urządzeniem uro­
czystości pogrzebowych dla 4-ch żołnierzy i po­
kryło związane z tym koszty.

Obecdé-T. P. Z. przewiduje otwarcie domu 
noclegowego dla zdemobilizowanych celem roz­
wiązania palącej kwestii przćnócowywania prze­
jezdnych.

Na polecenie Zarządu Głównego, Oddz. TPŻ. 
w Częstochowie dąży do otwarcia gospody żoł­
nierskiej w celu prżyjścia z pomocą wszystkim 
zdemobilizowanym, którzy bądź znajdują się w 
Częstochowie przejazdem, bądź są jeszcze w po­
szukiwaniu pracy w mieście.

W celu pokrycia jak najpilniejszych wydatków, 
T, P. Z. apeluje do społeczeństwa o zwiększe­
nie jeszcze ofiarności publicznej, zawiadamiając, 
że w dniach najbliższych odbędzie się na tere­
nie miasta impreza dochodowa oraz zbiórka na 
cele T. P. Z.

T. P. Z., opierając swe dochody na wpły­
wach od społeczeństwa, pragnie podać do pu­
blicznej wiadomości sprawozdanie kasowe, któ­
re za miesiąc maj i czerwiec przedstawia się na­
stępująco:

PRZYCHÓD
Że zbiórki ulicznej w dn. 4.V b, r. 
Znaczek w dniu 9 majá b, r.
Kopalnia Borek 
Kopalnia Konopiska
Dochód z zabawy w dniu 24.VI b. r.

44.945—
20.488.41

3.000.—
2.000—

15.555.—

Razem zł. 85.988.41

Z sekretów Secret Service

(SAP), — Nieznąjomy pata w pąrku lon­
dyńskim spojrzał pytająco na młodego 
¿zlowieka, który siedział kolo niego tia law 
cę,

— Nie szuka pan przypadkiem prący 1
— Miałby pan może coś dla innie — od­

powiedział z zainteresowaniem zagadnięty, 
ą jeżeli tak, to w jakim rodzaju.

Rzecz dzieje się 1938 roku. Nad Europą 
wisi wciąż jeszcze widmo bezrobocia. Sce­
na, opisana powyżej nie była w tym okre­
sie odosobniona. Ale słuchajmy uważnie 
dalej.

—- Ach to bardzo łatwe i intratne ząjęcie 
~ powiedział poufale nieznajomy. Ale jest 
jedno zastrzeżenie: tylko dla kawalerów. 
Czy pau jest żonaty?

— Nie — zaprzeczył skwapliwie młody 
człowiek.

— A więc w porządku. W pól godziny 
może pan zarobić sobie 10 funtów szterliu- 
gów.

Młody człowiek spojrzą! na swego roz­
mówcę z niedowierzaniem. Ale po paru mi­
nutach rozmowy wiedział już o co chodzi.

Małżeństwo dla paszportów
Młode Angielki niechętnie zajmują _ się 

pracą domową, dlatego też kobiety z wielu 
krajów europejskich przybywały rok rocz­
nie w pokiiżne.i lićr/bb' di; \V- k’ej 
Brytanii, by tu zarabiać dostatnio,

jako pomocnice domowe.
dzoziemki. były z natury rzeczy dość skrę­
powane w ruchach i pobyt, ich był zawsze 
ograniczony czasowo. Naturałizacja w W. 
Brytanii nie jest również łatwa ani prosta
— najszybszym dla kobiety sposobem uzys­
kania brytyjskiego obywatelstwa jest po­
ślubienie brytyjskiego poddanego.

Dla młodych ludzi bez skrupułów otwo­
rzyło się pole do łatwego zarobku. Agent 
werbunkowy wyznaczał mu spotkanie w 
Urzędzie Stanu Cywilnego na parę minut 
przed ceremonią ślubu, tam po raz pierw­
szy i ostatni widział kobietę, której wza- 
mian za, kilka funtów dawał swe nazwisko 
i obywatelstwo swego kraju. Rzecz jasna, 
że prawo było tu zupełnie bezsilne, gdyż 
właściwie żadne nadużycie nie miało miéis 
ca, no a wtrącanie się w prywatne życie 
obywateli nie leży ani w intencjach, ani w 
możliwościach ustąwodastwa brytyjskiego.

Gestapo znajduje drogę
Niemiecki wywiad szybko pojął iż nada­

rza niu <lę w' toikowa okaom In’wei : <ą«n!i. 
wej infiltracji agentek do Wielkiej Bryta­
nii. Niemiecka i austriacka służba domowa 
cieszyła sie na wyspach wyrobioną renomą
— przez Kanał zaczęły płynąć cafe tran­
sporty „służebnic“ które służbę domową 
miały połączyć z pracą dla Hitlera.

Dekret o utworzeniu 
Rady Szkół Wyższych

Ostatni numer Dziennika Ustaw R. P. Nr. 26. za 
mieszczą dekret z dn. 17.V.46 r. o utworzeniu 
Rady Szkół Wyższych

Zadaniem Rady Szkół Wyższych jest; a) uspra- 
wanie pracy szkół wyższych i zabezpieczenie pra 
widłowego toku ich funkcjonowania, b) czuwanie 
nad pogłębieniem demokratycznego charakteru 
szkół wyższych: troska o poprawę bytu materiał 
nego młodzieży akademickiej

Rada Szkół Wyższych może powołać specjalne 
komisje dyscyplinarne dla każdej ze szkół wyż­
szych do orzekania w przypadku przewinień dy­
scyplinarnych studentów, pozostających w związ 
ku: a) z naruszeniem porządku nauczania i stu­
diowania. b) z naruszeniem porządku publicznego 
c) z wystąpieniami o charakterze antydemokra­
tycznym. Specjalne Komisje dyscyplinarne stosują 
■kary dyscyplinarne, przewidziane w art. 50 ust 4 
z dnia 15 marca 1933 o szkołach akademickich.

Rada Szkół Wyższych składa się: a) z przewód 
niczącego i jego zastępcy, mianowanych przez 
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej na wniosek 
Prezesa Ministrów; b) z 7 członków mianowanych 
przez Prezesa Rady Ministrów spośród profeso- 
sórów i wykładowców szkół wyższych oraz przed­
stawicieli organizacyj społecznych.

Warunki przyjęcia do Politechniki 
Warszawskiej w r. ak. 1946/47

W roku akademickim 1946/47 w Politechnice 
Warszawskiej czynne będą wszystkie lata stu­
diów na Wydziałach: Inżynierii, Elektrycznym, 
Chemicznym, Architektury i Geodezji. Na Wy­
dziale Mechanicznym czynne będą I i II nok 
studiów.

Podanie o przyjęcie należy akłiadaić w Sekre­
tariacie (ul. Lwowska 7) w terminie od 12 — 31 
sierpnia 1946 r.

Poza kandydatami, posiadającymi świadectwa 
szkolne, mogą być przyjęci również absolwenci 
średnich szkół technicznych, o ile uzyskają zez­
wolenie Ministra Oświaty na podstawie umoty­
wowanych wniosków jednomyślnie przyjętych 
przez Radę odnośnego Wydziału.

Liczba przyjęć na Politechnikę w roku akade­
mickim 1946/47 wobec szczupłości pomieszczeń 
i rt ograniazwa do 550 osób Jeżeli liczba po­
dań o przyjęcie przekroczy liczbę wolnych miejsc, 
zarządzone będą na poszczególnych Wydziałach 
egzaminy konkursowe, które odbędą się w pierw 
szej połowie września.

Pozą przyjęciami na rok pierwszy studiów w 
roku 1946/47 przyjmowani będą również kandy­
daci na kurs wstępny, mający za zadanie przy­
gotowanie do dalszych studiów kandydatów nie 
mających pełnego przygotowania do studiów 
akademickiJch Kandydaci tacy winni również 
wraz z podaniami, złożyć niezbędnie dokumenty, 
wymaganie wyżej, przyczym wzamian świadec­
twa dojrzałości złożą decyzję specjalnych pańs­
twowych komisji weryfikacyjwo-kwailifikaeyj- 
nyeh.

Zajęcia w Politechnice rozpoozną Się dnia 17 
września 1946 r.

ROZCHÓD
Zapomogi w miesiącu maju 7.425.—
Zapomogi w miesiącu czerwcu 3.750—
Remont świetlicy i przygotowanie jej
do użytku 13.988—
Wyd. w związku z urz. zabawy żołn. 13.120—
Telefon 1.550—
Wyd. związane z pogrzebem 1.562—
Wyd. na obiad żołnierski

1 __
43.135—

i 84.530.—
saldo Ł 1.458.41

Razem zł. 85.988.41

Sprawa tej naturalizacji w przyśpieszo­
nym tempie nabrała szybko rozgłosu i sta­
ła się powodem interpelacji w Izbie Gmin, 
kiedy to w maju 1939 roku, poseł J. Sande­
ro ann Allen zwrócił na -nią uwagę rządu. 
W odpowiedzi zapewniono go, że poczynio­
ne są specjalne kroki dla nadzorowania te­
go nieporządanego zjawiska.

Nie były to tylko puste frazesy. W kar­
totece Secret Service znajdowało się 400 
nazwiśk niemek, które nabyły przez mał­
żeństwo poddaństwo brytyjskie, ą które po- 
de.irzer ano o współpracę z wywiadem hit­
lerowskim.

Jedna z wielu
Przedstawiamy naszym Czytelnikom pa­

nią Ingram. Jest ona piękną kobietą, która 
nabyła obywatelstwo brytyjskie poślubia­
jąc człowieka, wyjeżdżającego w wieczór 
poślubny do kolonii brytyjskich, gdzieś na 
końcu świata.

Na początku wojny pracuje jako gospo­
dyni w domu pewnego wysokiego oficera 
marynarki wojennej w Portsmouth, który 
jest czołową osobistością w Departamencie 
Budowy Mip Admiralicji Brytyjskiej.

Pani Ingram ma wielkie powodzenie u 
mężczyzn. Jako jeden z pierwszych łapie 
się na lep jej wdzięków oficer sztabowy 
Królewskiego Korpusu Pancernego. Rezul­
tat — pani Ingram udaje się wydostać od 
niego szereg planów nowego brytyjskiego 
czoigu, który właśnie ma wejść w stadium 
masowej produkcji. Jako następny idzie na 
liście, jej ofiar 37-letni William Swift, pra­
cownik Stoczni Morskiej w Portsmuth, 
który uszczęśliwia ją ważnymi tajemnica­
mi obrony wybrzeży wysp brytyjskich.

d. c. n.
ÿ
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Częstochowa — Raków w pływaniu
(L. K.) Jak wspominaliśmy, Raków już 

od dłuższego czasu posiada własną pływal­
nią, co bardzo korzystnie wpłynęło na roz­
wój pływactwa na Rakowie.

Sama pływalnia Znajduje się w b. do­
brym miejscu i utrzymana jest we wzoro­
wym porządku. Zawodnicy Rakowa, chcąc 
sprawdzić i porównać swoją formę zapro­
sili na poniedziałek zawodników Często­
chowy.

. Zawody, wspomniane ściągnęły dużą ilość 
publiczności, która wykazała tym samym 

■ swoje zainteresowanie tą gałęzią sportu. 
Przed zawodami komendant Miejskiego 
Ośrodka M F i PW mgr Kielar wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym podzię­
kował Dyrekcji, Radzie Zakładowej oraz 
niestrudzonemu pionierowi pływactwa na 
Rakowie, ob. Langierowi, za trudy i pracę 
poniesione przy uruchomieniu pływalni. 
Następnie przy dźwiękach hymnu narodo­
wego wciągnięto flagę na maszt, po czym 
przystąpiono do zawodów. Na start sta­
nęło 36 zawodników i 1 zawodniczka, z cze­
go 20 z Częstochowy,1 reszta z Rakowa. — 
Poszczególne konkurencje dały następują­
ce wyniki:

i Z* ¿ifal Mtonei Redakcja ato Het* odpowieditiiilnnda, TIoctobo w Bngfa BkfcNh

Zawodnicy do lat 14
25 m stylem dow. — I przedbieg: 1) Kie­

lar — czas 27,2 sek. (Częstochowa), 2) Or­
łowski — 27.7 sek. (Raków), 3) Piech — 28,4 
sek. (R), 4) Brzeski - 29,5 sek. (R).IT przed­
bieg: 1) Kaczmarzyk — 22,3 sek. (Cz), 2) 
Matuszezak — 31,5 sek. (R).

50 m stylem klas.: 1) Kielar czas 58.4 
eek. (Cz).

25 m grzbiet.: 1) Kaczmarzyk czas 29 sek. 
(Cz), 2) Kielar — 32,2 sek. (Cz).

Zawodnicy od lat 16 — 18
50 m stylem dow. — I przedbieg: 1) Raj- 

czyk czas 40 sek. (R), 2) Brylski — 40,8 sek. 
(Cz), 3) Krzysztofek — 48,6 sek. (Cz), 4) 
Kryj — 48,8 sek. (R). TI przedbieg: 1) Ko- 
norowicz — 50 sek. (Cz), 2) Ligor — 51,5 
eek. (Cz), 3) Sitek - 51,8 sek. (R).

50 m na grzbiecie: 1) Kryj czas 53,8 sek. 
(R), 2) Sperczyński — 1,6,3 sek. (Cz).

Zawodnicy ponad 18 lat
50 m stylem dow. — I przedbieg: 1) Ada­

mus czas 39,9 sek. (Cz), 2) Stępiński — 41,7 
sek. (Cz); 3) Grzybowski — 44,2 sek. (R), 
4) Jabłoński — 46 sek. (Cz). TI przedbieg:
1) Miśkiewicz — 36,8 sek. (Cz). 2) Mereik 
40 sek. (Cz), 3) Lechowicz — 42,5 sek. (Cz), 
4) Płaza — 43 sek. (Cz).

100 m stylem dott. — 1). Addfti««
1,22,8 sek. (Cz), 2) Sarnowski ■— 1,33.6 sek. 
(Cz), 3) Grzybowski — 1,38,4 sek. (R).

100 m stylem klas. — 1) Chrząstek czas
1.36.7 sek. (Cz), 2) Mazurkiewicz — 1.55,3 
sek. (Cz). 3) Matuszewski — 2,00,2 sek. (Cz).

W konkurencji pań startowała tylko jed­
na zawodniczka — Kluzińska Izabela, któ­
ra na 50 m stylem klasycznym osiągnęła 
czas 1,8,2 sek.

Sztafeta 4 X 25 m: i) Częstochowa czas
1.7 sek.,' 2) Raków — 1,18,4 sek.

Nurkowanie: 1) Matuszewski 25 m (Cz),
2) Brylski 21 m (Cz), 3) Kryj 19 m (R), 
4) Siwek 18,8 m (R), 5) Mercik 15 m (Cz), 
6) Caban 10 m (Cz).

Po zawodach pływaek-ieb odbył się mecz 
piłki wodnej. Zwycięstwo przypadło czer-

wonym, którzy byli zespołem o dużo lep­
szym. Bramki dla nich strzelili: Kielar 2, 
Chrząstek 1, dla pokonanych Płaza. W ogól­
nej punktacji Częstochowa wygrała, ma­
jąc 90 pkt,, Raków 28.

Na marginesie zawodów zaznaczyć na­
leży, że zawodnicy.Rakowa jak na pierw­
szy raz wypadli wcale nieźle, z czasem, je­
śli będą pracować nad sobą, mogą w nie­
dalekiej przyszłości osiągnąć daleko lepsze 
wyniki.

Sensacją zawodów był najmłodszy za­
wodnik (10 lat), który zdobył dwa razy 
pierwsze miejsce i zapowiada się napraw­
dę na dobrego zawodnika.

Częstochówka — Stradom
(L. K.) W czwartek, dnia 4 b. m„ o godzi­

nie 18-ej na boisku własnym na Stradomiu 
odbędzie się mecz towarzyski piłki nożnej 
pomiędzy wymienionymi drużynami. Ze 
względu na dobrą formę obu drużyn za­
wody zapowiadają się b. ciekawie. 
Komunikat Radiowęzła Polskiego Rad’a 

w Częstochowie
Zawiadamiamy, że wszystkie życzenia, 

które zostały podane w Rad i o węźle P. R. 
w Częstochowie, a które miały być wygło­
szone w dniach: 29 i 30 ub. m. oraz 1 b. m., 
à ze względu na zmianę programu rozgłoś­
ni Polskiego Radia w Katowicach nie zo 
stały w terminie wygłoszone, podane będą 
w dniu 7 b.-m. w godzinach porannych.

Komunikat K. O. S. Victoria
K.O.S. „Victoria 1922“ Fabr. „Union Textile“ 

w Częstochowie, podaje iż w dniu 1 lipca zo­
stał otwarty Sekretariat Klubu przy ul. Piłsuds­
kiego Nr 7 2-gie piętro front.

Godz, urzęd. od 9—10 prócz niedziel i świąt. 
Wszelką korespondencję należy kierować pod 
wyżej wspomnianym adresem.

Będziemy jeździć autami 
poruszanymi gazolem

W'arazewa (SAP). — Jednym z naitanataydi 
hogiactłw naszeg» kmaju są głazy ziemnie z-agłeWa 
jaisfeliskiego i kmaśmeństaiegio. Ostatnio czynio­
ne są poszukiwania aa gaaem ziemnym w ołoo- 
lioach Sanoka. Produkcja ruasroego gazu wy­
kazuje stały wapost i zbWża się d!o 16 miltanów 
m. miiesięczfnśe.

EtepltoBitaicja gazów celów gospodarczych 
czy przemysłowych da.tuje rfę u nas niiedsiwtno.

W nfektóiych miastach, połowznych bliskw 
ftsMBti-gtsawWÿch, lampy na ididach pfonęły dzień 
i moc, bo pSaca latarników- byife wyższa., niż kasat 
zużytego ga®u.

Gaz ziemny sprężony pod ontpowiiedinta ciśnie­
niem zanamiy był w handlu pod nazwą „ga.zol“. 
Niestety mimo wlelkfej wtartiośeii, gdyż katorypz- 
niość jegto wyaosti okfofo 11 tysięcy, nile ma szer­
szego zastteiowatóa.

Tymczasem może on być użyty z lepszym skut­
kiem niż beruzyuiia paszy pojazd/aic.h amiotoayzowia.- 
nych. Samcdhody Danii, Ozechostowacjli i- Bel­
gii poruszane są gazolem.

Z,a okupacji tóemoy przystosowali niektóre 
samochody do napędu na giaaod. Ztaipewme nie­
jeden z nas widział samochody z żelaznymi 
zbfoii-nrïkti/mt, podobnymi; do ziMownfików nta tłem, 
na daeJzUcui To właśnie były wtozy, pwra ssane 

gśaodem.

Oemftitailla Paliw Płynnych' produkuje gaaol ,J 
ma go na sWadizfie 150 tam. Cena sprzedaży 
20 al za 1 kg. Z utwagi na fałat; że giaz tem jest 
elkonoiml'czin iejisizy w użyciu i z uwagi n>a niiedto- 
statek beniziyny, r«apowgz»chnitenie gaiżolń w kto- 
mMłiifeapji autobusowej będzie z komzyścSą dla 
naszego żydila gosptodamcaego. (HK)

Literatura polska I o Polsce 
w Iwtyku rosyjskim

Moskwa (PAP). —• Radzieckie państwo­
we wydawnictwo.’ artystyczne . Tsku-sśt wo 
wyda je obecnie szereg nowych dziel, a mia­
nowicie: Album reprodukcji IIji Reppina 
dzieło pod tytułem „Mistrzowie satyry ra­
dzieckiej“.. „Nową historię sztuki“ Alpa- 
towej, „Historię malarstwa bizantyńskie­
go“, sztuki Szekspira w nowym przekładie 
Pasternak», tom utworów dramat. Tołsto­
ja, nieopuplikowaną dotąd pracę Stani­
sławskiego o Otellu, pracę p. t. „25 lat cyr­
ku“ i wiele innych.

Wydawnictwo Iskusstwo przygotowało 
już do druku tom.jednoaktowych Sztuk Fre 
dry w tłumaczeniu Grekowa, oraz „Marię 
Stuart“ Słowackiego w tłumaczeniu Apusz 
kina i Motylewskiej ze słowem wstępnym 
Motylewskiej.

Oba te wydawnictwa w najbliższym cza­
sie ukażą się na półkach; księgarskich. Wy­
dane, zostaną również nakładem Iskusstwo 
„Grube ryby“ Bałuckiego. „Lekkomyślna 
siostra“, ,Stary dworek“ Ważyka i „Obro­
na Ksantypy“ Morstina. Poza tym w „Bi­
bliotece masowej“ (ilustrowane monografie 
wielkich artystów) wydana zostanie praea 
P. Ettingera o Matejce (nakład 15.000 egz.) 
oraz monografia o Jaraczu nakład 10.000 
go*/pm-nl«

Głównym redaktorem Iskusstwa jest We­
ronika Motylewska. Polka z pochodzenia. 
Motylewska wykłada w Instytucie Teatral 
nym historię teatru rosyjskiego oraz zaj­
muje się tłumaczeniem sztuk polskich na 
język rosyjski. Ostatnio ukończyła m. in. 
przekład „Grubych ryb“ Bałuckiego i pra­
cuje nad „Lekkomyślną siostrą“ Perzyńs- 
kiego. W. Motylewska przygotowuje rów­
nież materiały do większej pracy nauko­
wej o Słowackim.

—- -O— -•
Zakłady kształcenia nauczycieli 

w Polsce
Warszawa (PAP). -- Wedle danych ogło­

szonych w „Wiadomościach Statystycz­
nych“, w roku szkolnym 1944'45 czynne by­
ły w kraju ogółem: 34 licea pedagogiczne 
(w tej liczbie 33 państwowe) z 1337 ucznia­
mi; 7 pedagogiów i instytutów pedagogicz­
nych (wyłącznie państwowych) z 280 słu­
chaczami, 5 seminariów dla wyeh. przed­
szkoli (w tej liczbie 4 państwowe) z 233 słu­
chaczami. 93 kursy nauczycielskie (w tej 
liczbie 92 państwowe) z 3247 słuchaczami. 
Liczba nauczycieli w zakładach kształcenia 
nauczycieli tyynośiłą ogółem 889.

Ż ostatnich wydawnictw
Niejaki X „Dziura w brzuchu“ AWtR Katowi­

ce 1946 r.
Dla tego, kto czyta „Dziennik Zaehodn:“, któ­

ry po przesunięciu się granic Polski na Zachód, 
nie jest wła.śc'w:e „aaohodn;“ pseudionim Nieja­
kiego X-a nie jest obcy. Czy publikowane przez, 
niego uiiwor.y aaawlemy migawkanf, ozy felie­
tonami:, łsjęy są mniej luib więcej udatne, zgodzić 
się musimy, że prą.wie zaw&ze cięciami ironii 
kogoś czy coś dotykają, ośmieszają i, co naj- 
waiżniejsas, — u<saą.

2Ja pomocą nich autor z ogromną pasją wska­
kuje, jiak mówić i pisać poprawnie po polsku, 
pray czym stale zajmuje nieubłagane stamowls-

ko wobec niemczyzny. Niejaki X uparcie wał- 
cąy z giąpotą htdżką, która, niestety, jest nie- 
śmiertetaa, z preiesadą, z zakłamaniem i z du­
żym balastem roeaniaityeh innych grzechów spo­
łecznych.

3e Wszystkich swoich felietonów humwrystycz 
uych aiutor wj^brał, jak sądził, naprziedniejsize i 
opisbliiknwalł w wydaniu książkowym. Ucizynił 
niewątpliwie dobrae — miamy sposobność skon­
frontować. ich. aktualność, jeszcze raz ocenić ich 
złośliwość autora i jesąezie raiz przielkonać się o 
wyżej wtymienicmych walorach pisarskich Nie­
jakiego X.

. Zhwarte; w naimadh kfciążld — stają się doku- 
meritami-chwili i. tak na nie można również spoj- 
ąztec. Śmieszą i bawią, ale, co najważniejteae i 
co poiawaila Niejakiego X Stawić o wiele wyżej 
od Wieohia, — zawsze posiadają pewien, sens 
moralny i zawsae uczą.

S. F.
---- o—

Z życia ku,LtWGdncęjQ
Repertuar Teatrów Miejskich

Sala duża
„Damy 1 Huzary" komedia w 3 aktach Al. hr. Fredry, 

dla pracującej inteligencji
Dziś, w środę, 3 b. ni. o godz. 19.15 „Damy i Hu- 

zary“, komedia w 3 aktach Al. hr. Fredry.
Przedstawienia te zostały częśeiowo zakupione 

przez Wydz. Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego 
dla pracującej inteligencji.

Pozostałe bilety do nabycia w kasie Teatru od godz. 
14 do rozpoczęcia przedstawienia.

Sala Kameralna
„Gdzie diabeł nie może“ — komedia w 3 aktach 

R. Niewiarowicza
Dziś, w środę, 3 b. m. i codziennie o godz. 19.15 

komedia w 3 aktaeh Komana Niewiarowicza p. t. 
„Gdzie diabeł nie rnoże*'.

Kasa Teatrów czynna od godz. 10 do 12 i od 14 
do rozpoczęcia przedstawień. Tel. kasy 21-61.

W przygotowaniu „Murzyn" komedia w 3 aktaeh 
Jerzego Szaniawskiego w reżyserii E. Glińskiego.

Repertuar kin
Wolność — „Zaczarowany świat" i dodatek „Odrą 

do Bałtyku“.
Polonia Tęcza — „Pewnej nocy“.
Bałtyk — „Porwanie kobiety'*  — film, amerykań­

ski.
Fótoplastikon ■— Pustynia Sahary
Od dnia 30 czerwca b. r. Fotoplaśtikion będzie 

przeniesiioniy do nowego lokalu — w I Alei Nr 8 
w podwórzu.

—-o——.
Program rozgłośni polskich

CZWARTEK, — 4 LIPCA
• 6.00 — Sygnał czasu i pieśń. 6.05 — Dziennik ’ po­
ranny. 6.20 — Program na dzień bieżący. 6.25 — 
Gimnastyka’poranna. 6.35 — Muzyka poranna. 7.00 
Audycja poranna. 7.30 — Powtórzenie najważniej­
szych wiadomości dziennika porannego. —‘ 7.35 — 
Muzyka poranna. 8.20 — Informacje ogólnopolskie.
8.30 — Skrzynka poszukiwania rodzin. 8.40 —
Skrzynka PCK

12.00 — Sygnał czasu i hejnał. 12.05 — Dziennik 
południowy. 12.35 — Pieśni. 12.55 — 5 minut poezji. 
13.00 ■— „Na ziemiach Odzyskanych“ Rozmowy z 
potoinkałńi Piastów'1. 13.15 — Z życia narodów sło­
wiańskich. 13.25 ~ Z okazji Narodowego Święta Sta 
nów Zjednoczonych. Ameryki Północnej audycja 
poświęcona, utworom Georgesa Gershwina. 14.00— 

„Ojciec Edka" — opowiadanie. 14.15 — Audycja dla 
młodzieży. -14.30 — Reportaż. 16.00 — Dziennik po- 
południowy. 16 30 — Recital śpiewaczy Wiktora 
Bregy. 16.55 — „Kościuszko w Ameryce". 17.10 — 
„Mozaika muzyczna". 17.50 — „Odbudowujemy War­
szawę". 17 55 — „Wędrówka z mikrofonem". 18.00
— Kącik świetlicowy. 18.10 — Audycja literacka.
18.30 — Recital skrzypcowy. 19.00 — „Nauka przy 
głośniku. 19.30 — Audycja. ’ słowno-muzyczna. 20.00
— Dziennik wieczorny. 20.30 — „Nasze pieśni". 
20.45 — „Opowieść o pchle1' — słuchowisko. 21-00 — 
Audycja dla Polaków zagranicą. 21.30 — Skrzynka 
poszukiwania rodzin zagranicą. 22.00, — Z okazji 
Narodowego Święta Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej — audycja poświęcona współczesnej 
muzyce amerykańskiej. 22.30 .— Koncert Orkiestry 
Tanecznej P.R. 23.00 — Ostatnie wiadomości dzien­
nika radiowego. 23.20 — Program na jutro. 23.30 — 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą. 24.00 — 
Hymn.

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE

OGŁOSZENIE
Na mocy art. 9 Ustawy z dnia 2 lipca 1924 r w przedmiocie pra­

cy młodocianych i kobiet (Dz. U.R P. Nr 65. poz. 636) oraz w myśl 
art. 117 i 118 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 
czerwca 1937 r. o prawie przemysłowym (Dz. II.K.P. Nr 53, poz. 4681 
wzywam:

1) młodzież pracującą w przemyśle w wieku od lat 15 do 18 wl- 
(młodociani)

2 uczniów terminatorów rzemieślniczych bez względu na wiek,
3) praktykantów handlowych i biurowych,
4) wszystkich absolwentów szkół powszechnych, którzy nie za­

pisali eie do innych szkół
do zgłoszenia się do Publicznej Szkoły Dokształcającej Zawodowej 
Męskiej.

Zapisy trwać będą od 27 czerwca do 4 lipca włącznie w godzi­
nach 8 — 19 w gmachu -Publicznej Szkoły Dokształcającej Zawodo­
wej Męskiej Częstochowa, ul. Garncarska Nr 6/8 TT-gie piętro.

Kandydat musi złożyć podanie podpisane przez pracodawcę 
(blankiety wydaje kancelaria Szkoły) ostatnie świadectwo szkolne 
i metrykę urodzenia

Starzy uczniowie przedstawiają przy zapisie tylko świadectwo 
z poprzedniej klasy. Kto uińyślnie lub z niedbalstwa nie uczyni 
zadość obowiązkowi szkolnemu będzie karany w drodze administra­
cyjnej (art. 126 i 127 ust. 2 Dstawy Przemysłowej z dni-a 7 czerwca 
1927 roku.

Częstochowa, dnia 21 czerwca 1946 r.
Prezydent Miasta: (-) Dr T. J. WolaAski.

Ś I p.

Władysław Chwastowski
KUPIEC i B. OBYWATEL M. CZĘSTOCHOWY 

Opatrzony św. Sakramentami, po krótkich cierp'eniach 
zmarł dnia 2 lipca 1946 roku, przeżywszy lat 84.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok ze szpitala Najśw, 

Maryi Panny do kościoła św. Zygmunta nastąpi w czwar­
tek, dnia 4 lipca r, b. o godz. 5-tej po południu, po czym 
odbędzie się pogrzeb na cmentarzu na Kulach.

Na smutne te obrzędy krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zapraszają pogrążeni w głębokim smutku i żałobie 

Córki, synowie, synowe, zięciow e, wnuki 
i rodzina.

Korwinów Inteligentnemu męż­
czyźnie dam mieszkanie, utrzyma­
nie za pilnowanie ogrodu nocą. 
Wiadomość: apteka Kozerskiego.

PAP 362
Ucznia z ukończoną Szkołą Han­
dlową, uczciwych i niezależnych 
rodziców poszukuje „Union" Skład 
Żelaza. Nąrzędzi II Aleja 16.

PAP 363
Potrzebna uczennica. Zakład Fry­
zjerski. Plac Daszyńskiego 3 „Jó­
zef". . PAP 364
Potrzebna uczciwa dziewczyna do 
dziecka. Aleja 20, m. 18 od godz. 
16 - 17.30. PAP 358

UWAGA!
Przypominamy, że Zwyczajne Walne Zgro­
madzenie Delegatów spółdz. stów, spoż- 

„Jedność" w Częstochowie, 
zwołane zgodnie z § 2 statutu, odbędzie się w dniu 6 lipca 
r. b (sobota) o godz. 16.30 w sali POWIATOWEJ RADY 
NARODOWEJ (gmach Starostwa Powiatowego) przy ul.

Sobieskiego 7.
Drukowane« sprawozdania z działalności Spółdzielni wysia­
liśmy na sklepy. Prosimy ob. ob. Delegatów, by zeehcieli 
odebrać te sprawozdania ze sklepów i zapoznać się z nimi, 

co ułatwi obrady.
PAP 316 ZARZĄD.

W trzecią rocznicę tragicznej 
śmierci

i. t ► 
Generała

Władysława
Sikorskiego

Wodza Naczelnego Wojsk Pol­
skich za granicą. Męża Stanu 

i Wielkiego Patrioty 
w czwartek, dn. 4 lipca 1946 r 
o godz. 9-ej rano w kośeiele 
katedralnym św. Rodziny od­

prawione zostanie 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

Wzywa, się Społeczeństwo o za­
manifestowanie swych uczuć 
przez liczny udział w nabo­
żeństwie

Stronnictwo Pracy 
w Częstochowie. 

PAP 367

ZGUBY

Unieważniam skradzione zaświad­
czenie, wydane przez Zarząd 
Miejski w Kielcach, na nazwisko 
Miedzianik Kira’ K 73
Unieważnia się zaginiony bilet na 
bezpłatne przejazdy koleją TI kla­
sy,, wystawiony przez Minister­
stwo Komunikacji dla Oddziału 
Kieleckiego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P
Zgubiono książeczkę Ubeżpieezal- 
n.i Społecznej na nazwisko Wa- 
checki Wiktor. PAP 361

Potrzebna dziewczyna z gotowa­
niem lubiąca dzieci. Wiad. War­
szawska 37, „Ciastkarnia':
Potrzebna od zaraz inteligentna 
wychowawczyni do dwóch chłop­
ców. Zgłoszenia Ogrodowa 4, sklep 

PAP 359
Potrzebna pomoc domowa z umie­
jętnością gotowania. Narutowi

Tapczan, stolik okrągły sprze­
dam. Aleja 73—9. PAP 369
Sprzedam setkę pedałową. Aleja 
48, m. 8. PAP 372
Wózek sportowy prawie uowy do 
sprzedania. Berka Joselewićza 4, 
ni- 3. PAP 375
Sprzedam wannę białą emaliowaną. 
Wiadomość: skład węgla przy ul. 
Nadrzecznej. PAP 377

Kupuję opony, i dętki samochodo­
we, motocyklowe i rowerowe. No­
we, używane, zniszczone. War­
szawska 15 „Bazar Sezohowv".

PAP 283
Potrzebny technik wodociągowy 
(ewentualnie tegoroczny absol­
went.). Zgłoszenia. Wodociągi w 
Częstochowie, Katedralna 2.

PAP 381

Potrzebna manicurzystka. Zakład
Fryzjerski. Plac Daszyńskiego 3
„Józef". PAP 370
Potrzebna fTÿzjerka i uczeń. Na­
rutowicza 56. PAP 371

Fryzjer potrzebuj’. Nowy Rynek
13, Łęski. - PAP 380

Potrzebna dziewczyna do pomocy 
domowej. Waszyngtona 71, sklep.

PAP 374

Okazyjnie do sprzedania Astro- 
lux i szlifierka elektryczna. Ku­
pię motory elektryczne wszystkich 
mocy. Zakład Eiektro-instalacyj- 
ny, Z. Kowalczyk, Częstochowa, 
Al Wolności 2/6. PAP 319

„Społem" Pow. Zbiornica Jaj i 
Masła w Częstochowie oferuje 
każdą ilość jaj świeżych (tłuczek) 
poniżej cen rynkowych. Sprze 
daż codziennie w godzinach urzę­
dowych ul. 1-go Maja 2/4 telefon 
10-20. PAP 282

RÓŻNE

Fotografie wieczne na porcelanie, 
do nagrobków wykonywa arty­
stycznie „El-Cha-Film", Warsza­
wa, Jerozolimska- 27. Prowincję 
informujemy listownie. PAP 86
Poszukuję- 1-uego pokoju ź kuch­
nią w centrum miasta. Zwrócę ko­
szty remontu. Zgłoszenia: ul. Zło­
ta 30. (Zawodzie) Puchała.

PAP 368
Przerabiam renderki na 144 igły 
i 200 igieł. Wiadomość: ul. Bocz­
na 3, K. Czyż. PAP 379

POSZUKIWANIA |

Poszukuję por. Eugeniusza Do­
brzyńskiego syna Juliana, Julii 
z Flisowskieh ur. 2.11.1905 w Taj­
dze, przebywającego w 1939 r. W 
Kozielsku. Kto by o nim wiedział 
proszony jest o wiadomość Hele­
na Dobrzyńska. Częstoehowa, Wol­
ności 44. PAP 4932

L. 018682.
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